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'“rzedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

.  we Lw ow ie na p ro w in cji za g ra n ic ą
miwlęeznie 1 rf. W  ot. 2 zł.
kwarta :  .  4 7x. 51, e'. fi iX. 7 zł, 50 zł
p6łroo*nie 9 zł. 12 zł. 15 z:.

0 - — Prenumi raiorowie m i e j s c o w i ,  składc- 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji 
War., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z n- 

® ® ł n i e b e z p ł a t n o g o  wypoi yezania książek z czy - 
" “d Hj Altenbergk idawniij P. 11. Richtera).

Wizyscj prenumeratorowi mogą otrzymywać ty- 
?>. i ł l i  humorystyczny SZCZUTEK la dopłacą: nm- 
«  35 et,s kwartalnie I zł. -  0

O e a le i ie n la  p r y w - in e ,  ’&koto o zaręczynach, 
- weselach nsbożeństwacn żałobnych, pogrze­
bach, d&.oj nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
m& ? zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td, 
przyjmuj* się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersaa.

Numer kosztuje 6 ci.

A

wrchodsi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wiecsorem

JfiŁOSZENlA t PR Z tO PłA Tł przyjaiulą : we Lwów,
A m inistracya f f a r t ly  'ła ro ilo u c j  ul. Karola-- 
L udw ika 1. 3 ;  w P a ry ż u : C. A.dam O iborouski) 
3S rue  de S a re n ce  P a r is ;  ws Wiedniu: K aatcu- 

ą s ttin  Vogier vOtto Mass) W airiscl gasse TO —
fiudolf Mosse SeU crstadte Z, — .1. O ppeiił 'ł ru -  
uerg tsse 13. — M. Duke? WoMzeila 6, - Sehallnk 
W Lzeiie i l  i J . D annebere, l. th'ol'zeilo 19; 
w Hamburgu: A. H o m er; w Frankfurcie u. M. 
Hassenstein 4  ^ o g ie r  i 9 .  L . Daube & Comp 
w Warszawie : K eicum an 4  r rendler.

CENA OJ ŁOSZtŃ : Oyłoizenia z»y, - * |r t  za . >dco-
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nade«»tte» za w ier 'n b  jego miei- 
Ece 30 ct Głosy pafcOoznodcl za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. FrWłC^ia k«r**panae-i«)* 3 c t. jó 
wyrazu. Kart* k sm u jse d ru n y ^ s  d la  drobnych 
o -ie łz  30 et

Biura r e d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem Z R e d - a ^ t o r :  D r .  A .Ł Ł L ~& .& ST3> E R  T O frJ S J L .

Biura a d m in is tr a c j i: ul. Karola Ludwika 3 Iskb-py
ot,warto od godz. 9 rano do 7 Tteczorew be* przerwy.

Zwycięski antysemityzm.
Lwów d. 19 września. 

Przedwczoraj odbyły się we Wie 
dni, wybory pierwszej seryi członków 
^fidy gminnej — mianowicie 46 la  
“nyeh z koła wyborczego najniżej o 
Podatkowanych. Przyniosły one zupeł 
**** kię,kg stronnictwu Ł zw. „liberal- 
*ettU“, zostającemu pod komendą ż y ­
dowskiego dziennikarstwa i giełdzia- 
Tt7> Zwyciężyli antysemici w oałem 
^taśoie — nawet w śródmieściu i w 
®*Blieszkałej najgęśoiej przez żydów  
daiLlnicy Leopoldstadt.

Już ten pierwszy dzień przyniósł 
Pr*«oiwnikom owych liberałów taką 
Prfi*Wfgę, że gdyby antysem ici w dal- 
?*yoh dwóch kołach nie zdobyli już ani 
J®dnego krzesła po nad tą ilośó, jaka 
Posiadali w poprzedniej Radzie miej- 

ej> to już rozporządzaliby przewa- 
84 kilkunastu głosów nad hberał&mi.
, Rozpacz i wściekłość liberalnego 
pifinnikarstwa z powoda takiego obro- 
5 rzeczy m e da się op isać! W rume- 

który w yszedł w dniu wyborów  
P’8ała N. fr. Presse: „Nadszedł dzień  
Z borów . P o w a ż n i e j s z e g o  d n i a  
■J^Bzoze W i e d e ń  m e  mi a ł ,  gdyż  
®°» o oo dziś ma być rozstrzygająca 
*4lka sieczoną, to dobrobyt Wiednia, 
°*eśó Wiednia. Jeżeli dziś liberalne 
°oywatelstwo naszego miasta będzie 
^Wr-oiężonem, będzie pełna sławy prze­
j e ś ć  czo;godnej i potężnej gminy na­
gle zniweozoną, ni corya jej będz,e na 
^a^sae splamioną, losy jej oędą wyda- 
®e - a zawsze panowaniu motłoobu*-.

l ’ j — i stało się właśnie to okro- 
Pńe n .eszozęśoie: zjednoczone chrzęści- 
lińskie stronniotwa odniosły zupełne 
^ y o ięstw o . I wydany pod p’er wszem 
prażeniem poniesionej klęski numer 

fr. Presse zawiera na czele żalośli-
* 4 lam entację, zaczynającą się w na- 
*^Pn.jąoy charakterystyczny sposób: 
»Vilfea rozstrzygnięta. Wiedeń popadł 
y  ręoe śm iertelny oh wrogów swojej 
-*J*»«iLgenoyif pc3tępu i swojego wiel 
*°miaztowego rozwoju — nie, on sam  
j i o i l  się w objęcia niewolnictwa. T o
* a m c(?) mieszczaństwo, które przed 
dwndziestu siedmiu laty wznosiło peł- 
ńe zapału okrzyki raaośoi, gdy libe-
'•.Ini mężowie stanu porwali w .ęzy  

konkordatu z Rzymem, proklamuje be- 
raz dyktaturę tego osobliwego św ięte­
go, Jo któregu wizerunku modlą się 
"'by płci obojga i któremu przykla­

skują zaoofs.ńcy całej Anstryió )
Naturalnie , że ozem większa obja­

wia się rozpacz i rozstrój w  obozie 
liberałów, tern większa uoiecha w sze-

*) Je s t  to a l luzja  do ks. Alojzego 
Liecbtensteina, obok Luegcra główną odgry­
wającego rolę w teraźniejszej wojnie wie 
deńczjków z liberalizmem żydowskim.

regach ich przeoiwników; przygoto­
wują się też anrijemici wiedensoy na 
seryo do objęcia storn w gospodarce 
komunalnej stolicy państwa, j a k  n i e ­
m n i e j  t a k ż e  d o  w y o i ą g n i ę o i a  
z u z y s k a n e j  p r z e w a g i  d a l ­
s z y c h  k o n s e k w e n c y j  p o l i t y ­
c z n y  o h.

Ze  wy bory wiedeńskie uie mają tyl­
ko lokalnej doniosłości, to niewątpliwe. 
Ciężko w ostatnioh czasaoh doświad­
czane) zjednoczonej lewicy niemieck'ej 
zadają one nowy ciężki c os, doprowa- 
dza)ąo ją do ostatecznego rozstroju. 
Hasła, które obeonie odnoszą zw ycię­
stwo we W iedniu, wywołają w całem  
państwie reakcję przeciwno paaowauiu 
fałszywego liberaiizran, który przez ty­
le lat wyzyskiwał bezeztdnie wszystkie 
warstwy ludnośif na korzyść rozpano­
szonej plntokracyi i jej służby.

Co się tyozy roli Polaków wobec 
potężniejącego w tak niebywały sposób 
w innych krajaoh koronnyoh antisemi- 
tyzm u , pewni jesteśmy, iż pomiędzy 
nami niemiecki antisemityzm, polega 
jąoy na dzikiej, bezwzględnej nienawi­
ści ku żydom, nigdy się nie przyjmie. 
Taki antisemityzm sprzeciwia się zasa­
dom humanitarności ohrześcij&ńskiej, i 
usprawiedliwia poniekąd wzajemną za­
wiść żydów ku ohrześcijanom. Zawiścią 
n,kt jeszcze niczego nie zbudował. — 
Więc i w tym wypadku, gdy ohodzi 
o wielce doniosłe reformy w ekonomi- 
oz vych i społecznych urządzeniach w 
Anstryi, nie ślepe roznamiętnienie, ale 
chłodno rozważający rozsądek muszą 
rozstrzygać. Antisemityzm nie meża 
być brany w rachubę jako czynnik  
polityczny.

W edług naszego zapatrywania pier- 
wszern następstwem praktycznem grun 
tow-aego podkopania władzy żydowskie­
go liberalizmu w stolicy państwa bę­
dzie przedewszystk em stanowcze roz- 
padnięcie się obozu liberalnego niemie­
ckiego w Anstryi z żywiołów giełdziar- 
srich i biurokratycznych na korzyść 
stronnictwa chrześcijańsko - soeya nego, 
a po części także na rzecz skrajnych 
narodowców niem eckich.

I tak samo, j^k przy teraźaiejszyoh 
wyboraoh ktm unalnyih we Wiedniu, 
niemieccy narodowoy głosują w przy­
mierzu z osiadłą we Wiedniu czeską 
ludnością, której tam jest około 200.000. 
spodziewać się można, ż« prawnopolity­
czne załatwienie hwestyi czeskiej u 
prawdziwych narodowoów niemieokioh 
nie natrafiłoby z pewnością na tak 
bezwzględną opozycję, iak u centra- 
listów. W ogulnośoi są bowiem stron­
nictwa ludowe przyehj lniejsze anto- 
n micznym kierunkom, niz stronnictwa, 
prssyzwyceajune do koncentracji władzy 
w ich ręku.

S roiiuiofwa skrajne jednakowoż ma­
ją tę słabą stronę w ogólności, iż są 
— a i e o b l i o z a l n e .  To ich wspólna 
cecha. Lecz to jest prawdą, siwier- 
dzaną w dziejaoh licznemi doświadcze­

niami, że niejeden, kto odgrywał bar­
dzo skrajną rolę, dokąd był w opozy- 
oyi, dokąd walczyć musiał o strącenie 
silnego przeoiwnika z zajmowanego sta­
nowiska, skoro doszedł do władzy, sta­
wał się siłą dodatnią, ooraz bardziej 
zbliżał się do konserwatyzmu, ohoóby 
tylko dlatego, ażeby własne nabytki 
uchronić od zniszczenia przez nowe za­
stępy. W ięo i ow« stronnictwa skrajne 
w akoyi ulicznej hałaśliwe i w wybo­
rze środków do walki nie wybredne, 
które zjednoozyly się teraz we W ie­
dniu w waloe wyborczej, skoro dojdą 
do w ład zy , pozostawią niezawodnie 
tłum uliozny na ulioy, a znajdą w 
swem gronie zastęp poważnych polity­
ków, z którymi rząd i parlament będą 
mogły i b ę d ą  m u s i a ł y  liozyó się 
poważnie.

To, oo piszą dziś dzienniki wiedeń  
skie o walce z ludnością miasta W ie­
dnia represaliami, o „odbieraniu W ie­
dnia Wiedeńczykom" jak się wyraża 
Neue freie Presse — jest niedorzeczno­
ścią. Żaden rząd silny i rozumny nie  
da się porwać nieokiełznanym prądom 
skraj aym, ale każdy rząd musi szanO' 
waó prawo, i bezkarnie nie może fa­
brykować ustaw na to, ażeby liozne i 
świadomością swojego prawa potężne 
masy ludnośoi pozbawiać ich uabvtków, 
do btóryoh doszły w drodze zupełnie 
legalnej,

Potrzeba być na to przygotowa­
nym, że w załatwieniu reformy podat­
kowej, reformy wyborczej, przy odna­
wianiu ugody z Węgrami i w innyoh  
sprawaoh polityoznych, stojących teraz 
na porządku dziennym, Indowe stron­
nictwa skrajne znaozne będą ozyniły  
trudnośoi każdemu rządowi, jakimkol­
wiek on byłby. Lecz równie niebez­
pieczną byłoby rzeozą, jak pozwolić 
opanować tok spraw publioznych skraj 
nym stronniotwom ludowym, — dawać 
folgę zbyteczną prądom przeciwnym.

Zjednoczona lewioa niemiecka znaj­
duje się teraz w położeniu niezmiernie 
krytycznem. Rozporządzając jednako­
woż wielu picrwszorzęclnemi siłami, do 
skutecznej pracy parlamentarnej przy­
sposobionemu, ma ona i dziś jeszoze 
racyę bytu. Wspólna z nią praca mo­
głaby przynieść jeszcze państwu oenne 
owoce, gdyby lewica potrafiła wznieść 
się ponad kłopoty partyjne i umiała 
zrobić się potrzebną.

W takim razie zdrowe i uczciwe 
elementa zjednoczonej lew icy niemieo- 
kiej mogą stać się zawiązkiem nowej 
niemieckiej narodowej organizacji po­
litycznej w Austryi, która oddałaby 
niawątpliwie ważne usługi państwu, 
i w każdem stronn.otwie austryaokiem 
pragnącem szczerze i użytecznie służyć 
państwu, znalazłaby zawsze ohętnego 
sojusznika.

Wioski 20. trześnia.
Lw ów  d. 19. września, 

Dla katolika jest świecka władza pa­
pieska dogmatem i wszelkie też powo­
dy oportunistyczne przemawiają za tą 
zasadą Kościół, który chce być stróżem 
wiary nie może podlegać władzy świec­
kiej ; .nteresa 400 milionow katolików 
nie mogą być stale pewnemi, jeżeli są 
narażono na te pęta, w jakich na każ­
dym kroku plączą się i coraz bardziej 
jałowieją kościoły" szyztnatyckie i wszel­
kiego rodzaju protestanckie, zmuszone 
słuchać kaprysów monarchy, jenerała 
czy lada baszy.

Niezmierny urok kościoła katolickie­
go, któremu mimowoli ulegają najzaciętsi 
nawet jego wrogowie, uczucia nieskoń 
czenie przeważnej większości narodu 
włoskiego, a w końcu materyalne inte­
resy, tak ważne dla Włochów sprawiły, 
że w niwecz poszły, a raczej dotychczas 
w niwecz się obracają podjudzania ma­
sonów, zawojowanych dzisiaj przez neo- 
żydów, aby Watykan z kopułą Michała 
Archanioła, aby wszystkie kościoły zbu 
rzyć, papieża i wszystkich księży wygo­
nić czy wymordować. Te hasła rozlega­
ły się, kiedy d. 20. września 1870 wkro­
czyło 60.000 wojska włoskiego do Rzymp 
bronionego przez 10.000 wojska papie­
skiego. Te hasła ciągle się potem rozle­
gały i rozlegają dotąd, chociaż siutor 
hymnu do szatana, genialay poeta Car- 
dueci i słynny mason Crispi ujrzeli się 
już zniewolonymi powoływać na Biga. 
Dotychczas mury Watykanu są bezpie­
czne od napadu, ale na zawsze zabez­
pieczone uie są, jak nie jest zapewnio 
nem panowanie dynastyi Sabaudzkiej 
w Kwuyaale i jak nie jest pewnem u- 
trzymanie Włoch w zjednoczeniu, wobec 
znauej historycznej tendencyi partykula- 
rystycznej plemion włoskich.

Rzym został odjęty papiestwu z po 
gwałceniem wszelkich praw międzyna­
rodowych. Rzym był i jest dotąd stolicą 
świata — urbs orbis. Rzeczywistą stuli* 
cą Włoch jest Medyolan, jako główne 
ognisko ich pracy przemysłowej i umy­
słowej. Konstanty wielki przenosząc 
stolicę rządów świata do swego nowego 
miasta, nazwał je Nowym Rzymem. To 
co z Rzymu szło i idzie, to jak język 
łaciński nie było i nie jest ani miasta 
tego ani nawet Italii wyłączną własno 
ścią, ale własnością całego cywilizowa­
nego świata. Całego też świat*, cywili­
zowanego, a nie Włochów dziełem jest 
Rzym nowoczesny jak i Roma staroży­
tna. Do papieskiego Rzymu pielgrzymo­
wały bez różnicy wiary spragnieni po­
dniesienia ducha umysły wszystkich na­
rodów; do tego Rzymu uciekały się du­
chy zbolałe wszelkiej wiary i narodo 
wości.

D. 20 września 1870 zdarto z Rzymu 
trój koronę świata, a założono czapkę 
masońską, cieńkim prętem monarchizmu

przymocowaną. Rzym zdegradowano — i 
jakież były następstwa? Czy duma z*du- 
wolcna? Wszak rządy świeckie zrobiły 
zeń kupę gruzów, banki uctwa i nędzy I . . 
Czy zjednoczyły się w jedno ciało ple­
miona włoskie? Wszak duma i ambicja 
prowincyonalna, ugruntowana na świe­
tnych dziejach i muzeach miast dzisiaj 
nawet tak małych jak Syena i Piza, jak 
nawet Guercina, wcale nie ucichły.

Sycylia, Neapol, Toskana, Romania, 
Wenecja, wszystkie one naw&króś prze­
pojone swo.m patryotyzmem partykular­
nym, wszystkie one zatrzymały nawet 
swoje osobne narzecza, i dzieła w.elkich 
pisarzy włoskich na te narzecza przeno­
szą 1 Zjednoczone Włochy nie przyniosły 
nawet ludowi wiejskiemu prawa własno­
ści, jaką już nawet lud rosyjski posiada 
i jaką wkrótce posiędzie lud bośniacki. 
Rzym, stolica Włoch Zjednoczonych, 
przyniósł bankructwo ekonomiczne . fi­
nansowe.

Cardueci odmówił napisania hymnu 
na cześć jubileusza 20 września, Verdi 
odmówił skomponowania muzyki; a zdo­
bywca Rzymu jenen ł Cadorna odmówił 
udziału w uroczystości jubileuszowej w 
odmowie swojej srodze szarpnął jej twór­
ców, wskazując, że Domimo ograbienia 
papiestwa z posiadłości świeckiej, ducho­
wa władza papieska tak się wzniosła, że 
za strażnicę pokoju jest uważaną, że pa 
pieża na sędziego polubownego w mię­
dzynarodowych sprawach spornych po­
wołują, a każda rocznica zdobycia Rzy­
mu sprowadza z całego świata pielgrzy­
mów, ale nie do Kwirynalu lecz do W a­
tykanu.

Jak się zaś szeroki naród, i jak się 
nawet nieposądzane o „klerykalizm* 
dzienniki włoskie o tym jubileuszu wy­
rażają, dowodzi artykuł pod nap. „Uro­
czystość przymusowa", umieszczony w 
Oazsetta di Yenezia, w którym czytamy:

„Nie chcieliśmy naprać ani słowa o 
uroczystościach 20. września i manife- 
stacyach korporaeyi urzędowych, aby nie 
narazić się na zarzut, że wyświadczamy 
przysługę „klerykalnym“, którzy je zwal­
czają. Ale teraz, gdy niemal wszystkie 
rady miejskie i okręgowe naszej prowin- 
cyi wypowiedziały swe zdanie, trzeba 
sobie zadać pytanie: Jaką wartość mają 
uchwały tych gron, powzięte pod groźbą 
rządu : „albo urządzicie uroczystość, albo 
zostaniecie rozwiązane 1“ Jaka to wol­
ność, która reprezentantów większości 
zmusza działać według rozkazu, najbar­
dziej sprzecznego z opiniami drugich ? 
Jaką wartość szczerości można przyznać 
przygotowanej demonstracyi antiklery- 
kalnej, saoro się ją zawdzięcza nie tyle 
wolnym zupatryWaniom rad miejskich, 
ile przymusowi politycznemu, zawzięto­
ści stronniczej i skłonności do wyrzą­
dzania klerykalnym psoty? Czyliż zgo­
dną jest z wyższem wykształceniem po- 
litycznem ta jubileuszowa wrzawa, która 
musi obrazie papieża, przypominając mn 
upadek władzy świeckiej ? Moiemyż mieć 
preten&yę, aby po tylu wiekach pano­

wania , papiestwo radowało się z nami 
z powołu odebrania mu tery tory urn, 
zawsze uważanego za j’i-go własność? 
Rozumując chłodno i bez uprzedzenia, 
czyż 25 lat w dziejach 26 wioków Rzy­
mu znaczą tyle co nawias, a nawet pro­
sty przecinek, i czy więc ten krótki 
okies zasługuje na tyle hałasu z?, strony 
narodu poważnego, który powinUnby 
przeciwnie pojąć, jak bardzo ta rz koma 
afirmacya przy oświetleniach, opł conych 
ze skarbu państwowego i zniżonych ce­
nach kolei żelaznych, odsłania raczej 
nasza słabość ?u

Ruch w yborczy.
Lwów d. 19 września.

Centralny komitet wyborczy dU  
Galioyi wschodniej ogłosił już zatwier­
dzenie 32 kandydatów z grupy gin a  
wiejskich, \vszystk ie te zatwierdzone 
kandydatury dobitnie wykazują, iż ni­
gdzie nie narzucano kandydata n ie­
znanego lub niemiłego ludowi a tam, 
gdzie dotychczasowy poseł nie potrafił 
sobie zaskarbić należytego zaufania, nie  
naoiskano wcale na ponowny jego w y­
bór ale usiłowano znaleźć innego, bar­
dziej zanfaniem włościan obdarzonego 
kandydata. To uozoiwe i rozumne po­
stępowanie oentralnego komitetu w y ­
borczego  zjednało mn też w sferach 
lndowyoh należne uznanie.

Pragnęlibyśmy, aby rzeoz miała się  
podobnie i w z&ohodniej ozęści naszej 
prowinoyi, dlatego uważamy za wła- 
śoiwe zwróoió uwagę tam tejszego oen­
tralnego komitetu na d w a  okręgi 
miejskie, należące do jego rejonu. W y­
bieram stamtąd dotyohozasowi posło­
wie nie mogą się poszozycić zaufaniem  
swoioh wyborców — a jednak ze zd zi­
wieniem dowiadujemy się, iż kom itety  
lokalne ponownie ich wybór forsują. 
Być może, że panowie oi są pożyte­
cznym i i potrzebnymi w sejmie, — nie 
usprawiedliwia to jednak narzuoai.u  
ich gwałtem  tej kuryi, której intere­
sów nigdy na seryo nie zastępywali. 
Forsowanie ich wyboru z  kuryi gmin  
miejskioh, jakkolwiek może odpowiada 
ich ambioyi, to jednąk niezawodnie 
większą szkodę przyniesie krajowi, aui- 
żoli nawet im samym zadowolenia.

Upieranie się przy ich wyborze 
z mniejszej posiadłości wzmocni ty Iko 
szerzący się tam ruoh ludowy i będzie 
wodą na młyn agitatorów rzeszowskie­
go komitetu ludow ego, usiłujących we 
włościan wmówić, te  panowie siebie 
samyoh tylko do sejmu wy bmraó każą 
i wybory te wyłącznie przekupstwem  
i naciskiem przeprowadzają. Gentr. ko­
mitet krakowski powinien wezwać obu 
tyoh kandydatów do zaniechania dal­
szego ubiegania się o mandat z kuryi 
gm in wiejskich, a to w interesie dobra 
kraju. Tym razem być muże — choć i

Lwów powita niebawem w swyoh 
OłUraoh nader m iłego gościa, sędziwą 
poetkę i publioystkę, któru memal przez 
pół wieku wiernie slnzy piśm ienni­
ctwu narodowemn.

Seweryna Duohińska po raz pier- 
Wmsy przybywa w nasze, progi, w któ- 
ryoh mąż jej, zasłużony badacz dzie­
jów, Franoiszek Duchiński, przed laty 
dwudziesta tak serdeozne znalazł przy 
ięoiel „Ta przeme dusze ludzkie żyją- 
Oe — pisał do żony ze Lwowa w ma- 
jU 1875 roku -  tu ludzie pełni wiary, 
m.łcśoi i nadzie< Na ńą lanie Towa­
rzystwa pedagogicznego wystąpił wów 
czas Daohiński z dwoma odczytami, na 
kuóre zebrała się cała mtebgencya  
lw c w sta ; samyoh pań było około trzy­
sta. „Zdz*wiłem jednyąh, zgorszyłem  
drugich — donosił swej wiernej towa- 
rcysce wytrw ały praoownik nu m n ie  
historycznej — ależ mogło być i r aczej 
w ozasaoh mrzliwego ztm ętn z Rusi­
nami, w ohwili kiedy rzeozy do tak ie­
go doszły stopnia, że ludzie poważni, 
anani s patryotyzmn, pisali o rozłączę 
mn Rusi z Polską...*

Lwów przy ,ął uczonego męża z całą 
okazałośoią. 1 odejmować go i k s ię ­
stwo Sapiehowie w swy m pałacu i ozoi- 
zodny M ieczysław Darowski w siedzi­
bie rzomieślniozej rGwiazdy“ i świat 
literaoki z Antonim Maieok.m i z Li­
skom na ozele Jednem słowem, trzy­
tygodniow y pobyt Duohińskiego we 
Lwowie zagoił niejedną ranę zadaną 
przez ziomków srrou Btarca, oddanemu 
sprawie ojozystej, gotowemu do wszel 
kiol ofiar, który umierając, na łożu 
śmierteinem, szeptał jeszcze gasnąoyin 
głosem : Ufajoie sercu Chrystusa, On 
Polski nie opnści!

Wspomnieliśmy rozmyślnie o iej 
n ezwykłej osobistość,, która przez je- 
duj f h wielbiona, przez dm g':h  zapo­
znana i obrzucana szyderstwem, zali- 
ozała się w każdym razie do tyoh sa- 
moistnyoh postaoi, których niepodobna 
mierzyć zwykłą miarą Duchiński był 
dla żony wszystkiem, światem całym  
a jakkolwiek los złączył tyoh dwoje 
ludzi dopiero pod jesień życia, to je­
dnak uozucie tkliwej, iśoie młodzieńczej 
miłości łączyło (ę parę, ożywioną m y­
ślą wspólnej pracy dla wielkiej, św ię­
tej sprawy. Najlepiej stosunek wzaje­
mny tyoh obojga istot określa wiersz 
Seweryny pomieszczony na czele jej 
„ Wspomnień14:
iNim ty zażegnasz na p ó lk iem  niebie 

M ar nocnych ślady,
Niech świecę blaskiem, odbitym z Ciebie 

Ja l miesiąc blady.
A gdy moc prawdy  » a  wieków lontt 

M gły porozlrąca,
W  słońu Twej chwały, niechaj utonie 

Promień miesiąca !

Nie o literackiej wszakże działalno­
ści Duchińskiej zamierzamy mówić na 
tern miejsou. W podręcznikach litera­
tury, w encyklopedyach znajdzie oie- 
k a ry  czytelnik dokładny spfs jej prao, 
które zadziwiają zarówno twpj mnogo­
ścią jak i różnorodnośoią treści, świad- 
cząo o niezwykłej pracowitości i ruchli­
wości umysłu autorki, władającej z ró­
wną łatwością mową wiązaną jak pro­
zą, wolLą od oudzoziemskioh nalecia- 
łnśoi, mimo tyloletniego jej oddalenia 
od kraju. Czy to w .Rozrywkach d'a 
młodooianego wieku", ozy w „Powie- 
śoiaoh poetyozrych", pełnych lzowno- 
śoi i odmaozająeyoh się rzadką popra­
wnością formy, ozy wreszcie w utwo­
rach dramatycznych i w okolicznościo­
wych poezyaoh, Kreślonych na wygna­
niu pod wr&żen.em wieści o gotująoyoh 
się w kraju wypadkach — wszędzie i 
zawsze jest Duohińska przedewszyst- 
kiem Polką i obywatelką, a uczucie 
miłości ojczyzny, szczere, silne, *na-

mionuje każdy drobiazg, wyszły z pod 
jej pióra.

Miłość kraju dziedziczną była w ro­
dzie naszym — pisze Duchińska na je- 
due, z pierwszych kart swego pcmię- 
tnika, który posłuży nam za podrt&wę 
w osnuoin mniejsz-j sylwetki. — Sewe­
ryna z Zoohowslrioh, prim o roto Pru- 
szakowa, secundo Luohińska, ujrzała 
światło dzienne w Koszajou na Mazo­
wszu , w pobliśu SocLaozewa D zie­
ckiem zapamiętała jeszoze rycerską po­
stać ojca swej ma* ki Seweryna Trzciń­
skiego, barskiego konfederata, ojca po­
stradała wcześnie. Mafks, zajęta gospo­
darstwem, oddała swe jedynaczkę na 
słynną pensyę pani Walczyńskiej, gd^ie 
młodzi u hna Seweryna z szczególniej- 
szem zamiłowaniem przysłuchiwała się 
wykładom historyi naturalnej, Danoza- 
nej przez wymownego Wagę, i litera 
tury polskiej. O poez/i nie było jeszoze 
w ó w o z h s  mowy, choć za Łowerzyszbę 
miała przyszłą koleżankę po piórze, 
Naroyzę Żelichow ską, sfeładająoą jnż  
w ówczas rymowane , pensyonarskie u- 
twory. Z okien też pensjonatu,, nmie- 
szozunrgo przy zbiega ulioy Swięto- 
jurskioj i plaou K n sjńskioh, widziała 
przerażona dzieweczka bój toczący się 
n& ulioaoh miasta w pamiętnej nooy 
dwudziestego dziewiątego listopada. — 
W e wrażliwym umyśle dzieoka utkwi­
ły wspomn enia dni następnych, peł- 
nyon zapała i najpiękniejszych na­
dziei, zakońozonych kapitulacją W ar­
szaw y i  odwrotem wojsk narodowych 
za Wisłę.

W szesnastym, roku życia zaślubiła 
Seweryna właśoioiela dóbr ziemskich, 
Tomasza Pruszaka i osiadłszy nastę­
pnie w  W arszawie, około roku 1847 — 
zamarzyła po raz pierwszy o pracy li­
terackiej. Mentorem jej, pierwszym prze­
wodnikiem w początkach >. sarskiego 
zawodu był Kazimieiz W ńoki, dla 
którego do tej ohwili zaoho v ała uozu- 
oic najżywszej wdzięoimośoi. On w y­
kładał Pruszakowi j dz’eje naszej lite­
ratury, poprawiał pierwsze, nieśmiałe,

próby jej pióra. W jego domu poznała 
nasza autorka wszystkioh wybitniej­
szych literatów warszawskioh. Nie je ­
dnemu z nich zawdzięozała słowa za 
ohęty do dalszej praoy. Tyszyński przy- 
cbylnem słowem w „Biblioteoe W ar- 
szawskiej“ pobudził jej twórozość, po 
dobnie jak Korzeniowski zaohęoił Pru- 
szakowę do uprawiania poezyi, z&ś Dmo­
chowski był jej pomocnym w wyda- 
wi iotwie „Rozrywek". W  jej salonie 
odbywały się również tygodniowe, li­
terackie zebrania.

Nadszedł rok 1863. Pruszakowa, acz 
niewtajemniczona w org&nizacyę spi­
skową, zapragnęła przyłożyć się w mia­
rę sił do ogólnego dobra. Pod wraże­
niem branki nie w&ha się ani chwili 
z  przystąpieniem do stronniotwa ru- 
oln . Była jedną z pierwszyoh i naj­
gorliwszych uozestniozek stowarzyszę 
nia kobirt, niosącego pomoo rodzinom  
powstańców. W  jej domu odbywały się 
obrady stowarzyszonych, ona prowa­
dziła raohunki z wpływających wkła­
dek i korespondenoyę z naozelnikiem  
miasta, a i  razem kwestowała na oele 
narodowe. Wśród tych zajęć wytrwała 
Pruszakówa do października 1863 roku 
w Warszawie, mimo pośoigu szpiegów, 
usiłująoyoh sparaliżować patryotyczną 
działalność naszyoh kobiet. Szozęśoie 
jej sprzyjało W ozas j ‘ozcze ostrze­
żona przez kogoś z żj ezliwyoh o gro- 
iąoem jej aresztowaniu, wyjechała za 
legalrym  paszportem za granioę w li­
stopadzie t. r.

Do Peryża przybyła Pruszakowa w 
grudniu, złamana niepokojem, trawiona 
tęsknotą i zamieszkawszy obok dawno 
znanej jej rodziny, poczęła uczęszczać 
na konferenoya Duohińskiego, odbywa- 
jąoe się wówozas na Montparnasre. 
Wspólność prz< konań i poglądów zro­
dziła sympatyę osobistą między uozo- 
nym a wygnanką. Połąozyli się węzłom 
małżeńskim na resztę żywota.

„I poszliśmy oboje — pisze Dnohiń 
ska — tą stromą ścieżką tułaotws, któ­
ra przeciągnąć się mięła do lat blisko

trzydziesta i doszliśmy razem do obwili, 
kiedy on, wytrwały pracownik, spoczął 
pod kamieniem grobowym, a ja pozo­
stałam pól żywa w sieroctwie i osamo­
tnieniu".

Latem w roku 1868 bawiła Daoh‘ń- 
ska po raz pierwszy w Krakowie, zaś 
w roku następnym zawitała po raz 
wtóry wraz z mężem do podwawel­
skiego grodu z  zamiarem osiedlenia 
się na stałe w tern mieście. Z poozątku 
i zło wybornie, n Bwet świetnie. Win­
centy Pol przyjął Du hińskich z otwar­
tymi ramiony. Wyprawiono na ich 
oześó wieozór w sali Towarzystwa 
strzeleokiego. Urjozystość zagaił Pol 
przemową, sławiącą zasługi Duch.ń- 
nkiego, który z koli-i zabrawszy głos 
opowiadał o pierwszych latach m łodo­
ści, spędzonych na Ukrainie, & priy t j 
sposobności napomknął, iż gadka ludo­
wa, zasłyszana nad Kodjmną, a zwą a 
Rosyan dziczą tatarską, dała mu pier­
wszy impuls do badań nad ich niesło- 
wiańskiem pochodzeniem. Zachęcony 
serdecznem przyjęciem, rozpoczął juz 
Duchiński ozym ć starania celem uzy­
skania obywatelstwa austryackiego i 
zamierzał jnż wówozas odwiedzić Lwów, 
„...Ale Krakowianie odnodzili nas gwał­
tem od tej podróży- — czytam y w 
wspomnieniach Duohińskiej. — Lwów, 
mówiono okropne m .asto; o godzinie  
dziewiątej zamykają tam wszystkie ~0- 
my, a potem dzieją się na ulicy rozbo­
je i m ordy; nam szczególnie miało 
tam grozić niebezpieczeństwo skutkiem  
agitaoyi rosyjskiej..." Wobec tego pro­
jekt wyoieczki Jo Lwowa spełzł na ni- 
czem i Duchiński oelem poozynienia 
potrzebnych do opuszozenia Frauoyi 
przygotowań, powróoił do Paryża, po­
zostawiając żonę w Krakowie. Aliśoi 
niebawem po jego wyjeździe inny po­
wiał prąd w tamtejszych sferach nau­
kowych, traktuj |oych z lekceważeniem  
teoryę Duohińskiego. Nawet pozyska­
nie prawa obywatelstwa natrafiło na 
nieprzewidziane trndncśoi... Zrai ona te- 
mi przeoiwnościami poetka opuśoiła

gród Krakowa i podążyła za męiem  
nad Sekwanę. Wybuch wojny franou- 
sko-prnskiej zastał Duchińskich w Cie­
plicach, zkąd kolejno przenosili się na 
krótozy lub dłuższy pobyt do Wiednia, 
Drezna, żiuryohu i Rapperswylu, gdzie  
w lipcu 1872 święoiła Duohińska dwu- 
dziestop;ęcioletn:ą rocznioę swej pisar­
skiej działalności. Od roku 1876 prze­
pędza Duohińska przeważną część r< ku 
w Paryżu, gdzie na B żej roli w Mont- 
moreney spoczywają zwłoki jej mał­
żonka.

Mimo sędziwego v e k n  pracuje na­
sza autorka niestrudzeni 3 ,  śledząc ba­
cznie każdy objaw myśli narodowej, 
odozuwając każdy ruch, objawiająoy 
się w łonie naszego społecz« ństwa. 
Przerzucająo karty P i s m Duohińskiej, 
w ydanyih  przed dwoma laty we Lwo­
wie, zdumiewać się zaiste przychodzi 
nad boga; twem pomysłów, polotem  
fantbzyi i skończonośoią formy jej 
utworów poetyozoyob, wśród których 
szczerością uozuoia wyróżnia się apo­
strofa poetki do p ieśn i:

Pieśni, moja ty  Pieśni,
Czemu łkanie cię dławi?
T y brzmisz coraz boleśniej,
Coraz smętniej i łzawiej l 

M niesz radości być gońcem, 
Dziecku bladej niedoli ?
Jam  nie wzrosła pod słońcem, 
Ach, nie z soli, ni z roli,
A le  z tego co boli!

Oby serdeczne a gościnne przyjęcie 
zasłużonej autorki w naszem mieśoie 
nsstroilo jej lutnię na bardziej pogo­
dne tony, oby przekopało ją, że Lwo­
wie nie potrafią zawsze oddać hołd pra­
cy ty le  wytrwałej a obfitej w owooe. 
Tern żyozjniem witamy ją w marach 
Lwiego grodu !

Stanisław Schniir Pepłowskt.
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N r > wątpimy -  nda się owym dwom 
^dydatom swój wybór przeforsować, 

— pnefornowanie to jednak odniesie 
U k i niepożądany skntek, i i  przy przy- 
aałyoh wyborach nietylko oni sami ja i  
owego cnda dokazaó nie zdołają, ale i 
nmemoiebnią w kilkn sąsiednioh okrę- 
gaoh przeprowadzenie wyborn z koryi 
gmin takioh obywateli, którzy swojem  
postępo zaniem z Indem i zachowaniem  
sią w sejmie, zapełnię na to zasłngi- 
waliby, aby byli reprezentantami małej 
własnoioi.

Ze zdziwieniem natomiast widzimy, 
** .w  k ilin  okręgach zachodniej Gali- 
oyi, w których przeciw kandydatom  
oentr. komitetu lekka tylko opozyoya 
powstała, i to opozyoya wyłącznie pcd 
ha^em „chłopi powinni chłopa wybie­
rać', nio nie nozyniono, aby opozyoyę 
tę prttekonaó o niesłuszności tego zda­
nia ale okręgi te bezczynnością komi­
tetów lokalnyoh wprost wydano na łup 
bezaamiennych agitatorów.

W sprawie wyboru posłów z m i a ­
s t a  K r a k o w a  ódbędąie się tam d. 
13. bm. zgromadzenie, na którem mają 
stanąć kandydaci celem wyznania wia- 

ScrcnniCwo dem okratyczne1* niej 
uznało za potrzebne wy czekać aż tego

Czasopyt dodaje do tyoh lam entów : 
„Protestujący narodowcy może się za- 
dowolnią tą wiadomością, żs  k s . ka n .  
Gz a  p e l  s k i o d s t ą  p i ł  o d s w o j e j  
k a n d y d a t u r y ' .

Ocrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zam ieszczenie: Ponieważ o- 
trzymuję wiadomość, że ozęśó wybór 
ców z mniejszyoh posiadłości powiatu 
S a m b o r s k i e g o ,  pomimo zatwierdzo­
nej kandydatury p. Feliksa Sozańskie 
go przez komitet centralny dla wscho­
dniej Galieyi, trwa w zamiarze głoso 
wania na mnie przy wyborze na posła 
do sejmu, oświadczam niniejszym, że 
k a n d y d a t u r ę  m o j ą  o o f a m ,  man­
datu poselskiego wbrew komitetowi 
centralnemu nie przyjąłbym i upraszam 
życzliw ych m . wyborców, aby głoso­
wali na kandydata przez komitet cen­
tralny zaleconego. Alojay Telt żyński.

odbyło się dopiero przy końou p rzyszłe-1 czyk od kufra, pilnik i inne narzędzia, któ-
go tygodnia. jremi prawdopodobnie „pracował" przez czas

Równocześnie odbyło się posiedzę-judzielonego sobie własnowolnie urlopu 
me komitetu niezawisłego w h otelu . Z 80 p ułku  piechoty zbiegł wczoraj 
europejskim przy drzwiach zatrknię I szeregowiec, Bronisław Buczek, z zawodu
tych.

Czas odnowić przedpłatę
na  Gazetę Narodową.

Wynosi ona:

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

we Lwowie na prowincji
zł 50 ct. 
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•Ima, ale obecnie już poleca kandyda- skiego, znaczni* czę włość an
. _  _  ■ *■ „ .  » rir v n  A n f i  A  n n n f n a n  n l / l
tury : Jana R o t t e r a ,  dr. Aug. S o- 
k o ł o w s k i e g o  i dr. Fe^d. W e i g l a .

Z B r z e ż a n  telegrafują nam dnia 
19 b m .: Zebranych około 40 ruskich  
radykałów postawiło kandydaturę w ło­
ścianina Sawozuka. (Pr.)

Z T ł u m a c z a  pinzą nam pod d.
18 bm.: Dziś odbyły się tu zn <wu dwa 
zgromadzenia, jedno zwołane przez ko­
mitet ruski, drugie przez komitet po-J 
wistow y polski. Na pierwszem gdy po- prenumeratorów G a # . va/r.
stawiono kandydaturę bs. Zajączków -, odstępujemy dwutygodnik illustrowany

W  fejletonie Gaz. Nar. roz 
poczniemy z d. 1. października druk 
nowej powieści p. Zofii K o w e r s k l e j  
p. n. „ K A P R Y S Y ®  Now' prenu 
meratorowie otrzymują nadto na ż ą ­
danie początek drukującej sie powie­
ści „Tak było

Dla

W B r z e s k a  17. września odbyły 
się dwa zgromadzenia przedwyborcze.
Komitet powiatowy zwołał zgroma­
dzenie swych ozłonków i w yszłych  już . Pn. 
z prawyborów wyboroów włośoiańskioh Złotego Potoka. 
do sali Rady powiatowej. Zebrało się 
też około 100 wyboroów włościan, kil­
ku księży i reprezentantów większej 
posiadłośoi. Jako kandydaoi wystąpili 
hr. Jan S t a d n i o k i ,  oraz Adam 
M a r z e c ,  włościanin z Szczepanow a, 
ozłowiek mimo braku szkolnego wy- 
ksstałoenia, inteligentny i wymowny.
Po kilku prsemówieniaoh, gdy posta­
nowiono zarządzić próbne głosowanie, 
większa ozęść włościan salę opuściła 
tak, że pozostało w sali ledwie kilku 
włośoian, troohę księży i obywatelstw a, 
którzy postanowili popierać kandyda­
turę hr. Stadnickiego. Ci zaś wyborcy 
włościanie, którzy salę opuścili, udali 
się do sali Rady gm :nLej, oelem nara­
dzenia się nad wyborem kandydata.
Tutaj jako kandydaci zgłosili się Adam  
Ma. zoo i dr, Szymon Bernadzikowski, 
lekarz z Brzeska, a obaj oświadczyli, 
iś  który z nich nie otrzyma większośoi 
głosów, zrzeknie się kandydatury na 
raeoz drugiego, aby tym  sposobem u- 
trzymaó jedność między wyborcami, 
przeciwnymi hr. Stadnickiemu. W pró- 
bnem głosowaniu samych wyborców  
odozytywanyoh z listy, otrzymał dr.
Bernadzikowski 54 głosów , zaś A. Ma­
rzec 31, wobec czego Adam Marzec 
zrzekł się kandydatury i polecił swoim  
stronnikom kandydaturę dr. Bernadzi- 
kowakiego.

obu­
rzenia, iż mówiono ponrzedu.o o chło­
pie jako ruskim kandydacie, a teraz 
każą na księdza głosować, wyszła i u- 
dała się do sali Rady powiatowej na 
zgroma lżenie wyboroów. Tu tedy obra­
dowali Polaey i Rusini w zgodzie, wy- 
wodząo swoje żale na opłatę kopy tko 
wego, na szkody przez dziki zrządzane 
itd. Dotyohozaso w y poseł ks. S a w a  
w ładnem przemówieniu wskazał obo­
wiązki posła, poozem oświadczywszy, 
iż sam bezwarunkowo mandatu nie 
przyjmie, zalecił zebranym kandydatu­
rę p. W łodzimierza G n i e w o s z a  ze

dla kobiet „NOWE MODY" po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 zL  30 ct. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi preuumeraterowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
bc za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 

i „ S z c z ą te k " .

KRONIKA.
Lecóto dma 19 września.s z mówił o zadaniach 

przyszłego sejmu, o potrzebaoh ludno-j A rcyksiążę K arol Salw ator, jak do-
śoi włośoiańakiej, a mowę jego po wię- nosiliśmy przedwczo-ąi, przybędzie do Lwo- 
kszej ozęśoi po rusku wygłos soną, prze-, wa, aby wiąć udział w polowaniu z powło- 
rywali włościanie co chwila o k l a s k a m i . k t ó r e  urządza lwowskie Towarzystwo 
Po przemówieniu kilku włościan, z któ łowieckie w niedzielę na polach Binłohor- 
ryoh jeden słusznie zauważył, że skoro szczy i Rudnej Łowcy wyruszą z lasu w 
ke. Sawa zaleoa p. Gniewosza, te n a - , Białohorszczy w kierunku na Rudno i Sy- 
le iy  go wybrać, przystąpiono do gło- gniówkę. „Halali" odbędzie się na torze 
sowania Na wezwania przewodniczą- j oetn«rowskim.
oego p. Ł  ad  o m i r s k i e g  o: kto jest Mlanon anla. Namiestnictwo zamiano

R u s k i  g ł ó w n y  k o m . t e t  w y ­
b ó r  o z y  (Barwińskiego) zatwierdził 
następujące kandydatury: na okręg 
n a d w ó r n i a ń s k i  ks. kan. Mandy- 
eaewskiego a Nadwórny, na b o h o- 
r o d e s a ń s k i  p. K ulozyokiego,naczel- 
nika sądu w Bohorodozanaoli, na g r ó -  
d e o k i  p. Harasymowicza, radoy i na- 
caeinika sądu w Janowie, na h o r o -  
d e ń s k i  p. Włodz. Szuohewicza, pro­
fesora w e Lwowie.

D iło  otrzymało z pow. Turozań- 
skiego oświadczenie, podp:sane przez 
siedmiu księży, dwóoh gospodarzy 
adwokata dr. Kornela Czajkowskiego : 
„My niżej podpisani Rusini narodowoy, 
zamieszkali w powiecie tnrozańskim, 
protestujemy przeciw kandydaturze ks. 
Gzapelskiego, tudzież przeciw komite­
towi złożonemu z księży Prystasza, 
Kaziowa i Burm cza, którzy w tej 
sp a w ie  z nikim się nie znosili.® Dilo 
dodaje do tego taką uw agę: „Umie- 
szozająo to pismo, musimy od siebie 
wyraaió żal, że Rusini narodowoy, któ- 
n y ,  jak widzimy, m ogliby stanowić 
poważną siłę w powieoie turozańskim, 
gdyby się byli porozumieli i  zergani- 
zowali — nie uczynili tego.“ Nurodna

przeoiw kandydaturze p. Gniewosza, 
niech siedzi — powstali rsaysoy zgo­
dnie i wznosząc okrzyk na cześć kan­
dydata, uchwalili zatwierdzenie kandy­
datury p. Gn ewosza u oentr. kamitetu 
uzyskać i wybór jego popierać.

Otrzymujemy następujące p ism o; 
Z upoważnienia komitetu wyborczego 
dla kuryi w i ę k s z e j  w ł a s n o ś o i  
o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  (powiaty 
Kraków, Chrzanów, Wadowice, Żywieo,

wał Stanisława Chołoniewskiego, Ładowni 
czego we Lwowie, zastępcą członka komisyi 
egzaminacyjnej dla osób ubiegających ilę o 
koncesyę na budowniczego.

P rzen iesien ia  Namiestnik przeniósł 
asystenta sanitarnego, dr Karola Iwańskie­
go, z Mielca do Drohobycza.

Charakter szk o ły  publicznej nada­
ny został prywatnej szkole mieszczańskiej 
w« Lwowie, utrzymywanej przez Towarzy­
stwo Serca Jezusowego.

(x> Pogrzeb śp. arcyb. F elińsk iego . 
LwowaBiała, Myślenice, W ieliczka, Bochnia i ( ^ ta Lwowa zag^ W *  B1« 

Brzesko) mam zaszczyt zaprosić P. T .1 WL_Z0“ J_ Sp°_8Óh. £ “ ,B1 _n.a
wy bomów, aby oelem naradzenia się 
względem wyboru sześciu posłow do 
sejmu krajowego we wtorek dnia 1. 
października b. r. do Krakowa przy­
być zechcieli. Zebranie odbędz;e się w 
sali Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieozeń o godzinie 4 popoł ud ni u. Za­
razem mam zaszczyt prosić P. T. kan­
dydatów, aby na wspomniane zebranie 
przybyć zechcieli. A . M ilieski

W  zali ratuszowej zebrał się w czo­
raj wieozór „Komitet mieszczański w 
celu zastanowienia się nad dalszą akoyą 
wyborozą w mieście Lwowie. Zgroma­
dzenie zagaił p. C i u o h c i ń s k i ,  po 
ozem wybrano przewodniczącym p. 
N i e m o z y n o w s k i e g o ,  zastępcą p. 
OiUohoińskiego, sekretarzami pp. Kor­
dysa i Getritza. Z porządku dzienne­
go wybrano komisyę finansową, do któ­
rej powołano p. Marszałkiewicza na 
skarbnika i pp. Kraoha, Bacha, Flaozyń- 
skiego i Stankiewicza i komisyę redak­
cyjną, do której powołano pp. dr. So- 
ronia, Bednarskiego i P zyszlak».

Następnie zabrał głos p. J  a n o- 
w i o i  i w kilku słowach scharaktery­
zowawszy dodatnio działalność dotyoh- 
ozasowych posłów z miasta Lwowa pp. 
dr. Smolki, Goldmanna, Romanowioza 

M.ohalskiego, postawił ponownie ich 
Kandydatury. Następny aiowoa p. Sem 
bratowioz gorąoo zaleceł wybór mie­
szczanina i rękodz ielnika na posła, miń 
nowioie p. Miohalskiego. W końcu u- 
chwalono, aby następne zgromadzenie

■za ma wziąć udział w pogrzebie arcybi­
skupa Felińskiego. Uchwalono wysłać do 
Krakowa delegację złoioną z wiceprezyden­
ta dr. Marchwickiego, pierwszego delegata 
p. Michalskiego, radnych: Bardaeza, Ge­
tritza i Ci ichoińskiego, którzy wystąpią na 
pogrzebie w czarnych strojach narodowych. 
Nadio zamiast wieńca przeznaczyli delegaci 
190 zł. na rzecz ochronki dla biednych 
dziewcząt, założonej [rzez ś. p. arcybiskupa 
Felińskiego. Delegacya wyjechała ze Lwowa 
wczoraj e godz, 11 w nocy.

Z Izb y  sądowej. Rozprawa karna 
przeciw Zygmuntowi Masłowskiemu, oska­
rżonemu o sprzeniewierzenie, została odru- 
czoną do przyszłej kadencji, ponieważ oska­
rżony będący na wolnej stopie, nie zjawił 
się do rozprawy.

Także defraudant. Ignac Precel 
fryzjer, zamieszkały pod 1. 17 przy alicy 
Pańskiej, oskarżył swego subjekta Adolfa 
Dreiblatta o sprzeniewierzenie a zł. 50 ot., 
które pobrał za gobnie od gości, a z któ- 
remi miał ucieo aż do Tarnopola.

Zbieg. Wczoraj na głównym dworou 
kolei państwowych we Lwowie, aresztowano 
zbiega wojskowego, Wasyla Czepiela, sze­
regowca 89 p. p., który oddany za kmdzież 
do aresztu wojskowego w Przemyślu, po­
krajał prześcieradło, zrobił zeń sznur i za- 
potnocą tegoż spuścił się z okna drugiego 
[iiętrii. f‘o ucieczce udał się do Borysławia, 
gdzie jak powiada, „pracował1* do 1. wne- 
śnia. Z tamtąd pojechał do Wiednia, a 
wczoraj na dworcu poznany przez sierżanta 
89 p. p. Mikołaja Parankiewicza został 
przyaresztowany. Przy rewizyi znaleziono 
przy nim chustki z ob -yrai znakami, klu-

rękawicznik. Buczek dosłużył się stopnia 
kapralskiego i zbiegł z braku ochoty do 
dalszej służby.

L istam i gończem l ściga sąd krajowy 
karny Izaka Abend, rodem z Sambora, izra­
elitę licząoego 35 lat, z zawodu faktora, 
skazanego za oszustwo na 5 miesięcy cięż­
kiego więzienia.

N ieszczęśliw y  wypadek zdarzył się 
wczoraj obok domu pod 1. 80 przy ul. Sło­
necznej. Wyładowana zbożem fura przewró­
ciła się i ciężarem swym przywaliła Cha- 
imy Chairera żyda z Komarna.

B ójkę u liczn ą  st,czył aozoraj w no­
cy piekarz Kalita Kazimierz z maszynistą 
kolei elektrycznej Szarkiewiczein i maszyni­
stą kolejowym Józefem Diduchem, w której 
obaj ostatni otrzymali pchnięcia nożem. Bój- 

Kalita, mszcząc się za ko­
chankę.

P rzejechanie. Parobek Franciszka 
Uuderki, Jan Sało, przejeohał wczoraj w ul. 
Źółkiewakiej Ludwika Lercha, wyrobnika ze 
Zniesienia.

A resztow anie. Podczas pogrzebu śp 
Bilińskiego aresztowano w kościele św. An­
ny notowanego złodzieja Jana Bigosa, który 
w celu kradzieży kręcił się między publi 
cznością.

C zteroletnią d ziew czynkę znalezio­
no ubiegłego piątku zgubioną pod laskiem 
w Zimnej Wodzie. Dziecko nie nmie podać 
nazwirka rodziców, pamięta tylko, że zwie 
się Joasią. Dziecinę wziął na razie do sie­
bie p. Jan Grabowski, rzeźnik zamieszkały 
przy ul. Polnej w domu pod 1. 11.

K iadzieże. W domu przy ul. Zamko 
wej pod 1. 25, rczbito około 10 rano okno 
w parteruwem mieszkaniu p. Autonitgo Ki- 
nalskiego, praktykanta Dyrekcyi skarbu, 
skradziono mu garderobę i zabrano 80 zł. 
w gotówoe.

Przy ul. Żółkiewskiej w domu pod 1. 
59 b) wybito od ulicy zamurowane okno 
prowadzące do piwnicy należącej do szyn- 
kownl Mojżesza Cl amajdesa. Stamtąd do­
stali się sprawcy schodkami do szynkowni, 
rozbili szufladę szynkwasu a niezna'azłszy 
tam gotówki skradli z trafiki kilkaset cygar 
oraz kilkadziesiąt paczek tytoniu i papierosów. 

Przy ul. Janowskiej pod 1. 7. włamano 
przez okno do szynkowni Giiiufelda i 

skradziono tytoń i cygara a z rozbitej szu­
flady zabrano 82 zł.

Przy al. Szumlańskiego pod 1. 5. skra 
dziono ze strychu bieliznę p. Jana Śliwiń­
skiego.

O trzym ujem y następujące pismo oś 
redakcji P rzeg lądu: Szenowny Panie Re­
daktorze! Z powodu zamieszczonego w nu­
merze 259 Gazety Narodowej z dnia 18 
września artykuliku «r kronicr pt.: „Prze­
glądowi lwowskiemu1*, upraszam W. Pana 
na podstawie f  19 ustawy piasowej o za­
mieszczenie następującego sprostowania: Ża­
dnej napaśoi w Przeglądzie nie było nu 
OO. Paulinów w Krakowie. Powtórzyliśmy 
jedynie z Gazety W arszawskiej uwagi po­
dróżnego i dodaliśmy ze swojej strony uwa 
gę, że powtarzamy ten artykuł dlatego, aby 
jeżeli w nim jest prawda, głcs ten doszedł 
do zarządu miasta. Następnie p. Chochlik 
w Kuryerze W arszawskim  nie wydruko­
wał wierszyka iwego z powodu wrzekomej 
napuści Przeglądu na 00. Paulinów, gdyż 
ani w tytule wiersza, ani w oałym tym nu­
merze K uryera Warszawskiego, jakoteż 
w żadnym dotąd numerze K uryera W ar­
szawskiego nie było wzmianki najmniejszej 
o tern, że Przegląd  oośkolwiekbądź pisał 
o gospodarce nrasta Krakowa lub o zarzą- 
dzie grobami na Skałce przez konwent 00. 
Paulinów. Nietylko K uryer W arszawski 
nie pisał nio o Przeglądsie, a'e nawet nie 
występował woale przeoiw uwagom podróż­
nego, zamieszczonym w Gazecie W arszaw­
skiej. Zupełną więc jest nieprawdą twier­
dzenie Gazety Narodowej, że Chochlik wy­
drukował w Kuryerze W arszawskim  swój 
wiersz z powodu artykułu Przeglądu. Z po­
ważaniem Ludw ik Masłowski.

Cholera. W Tarnopolu w dniu 13. 
b. m nie zachorował nikt na cholerę, 
zmarły trzy osoby, pozostaje w leczeniu 
sz^ść osób.

W gminach powiatu tarnopolskiego; w 
Bucnowie zachorowała jedna osoba, dwie 
zmarły, nie pozostaje nikt; w Berezowicy 
pozostaje jeden chory; w Ostrowie za­
chorowały dwie osoby; w Zagrobeli zacho­
rowały i zmarły dwie osoby.

W Zbaraża pozostaje w opiece lekar­
skiej jeden chory.

Z Stryja piszą nam : Grono tutejszych 
obywateli, złożyło 100 zł. z przeznaczeniem

na jednoroozne stypendyum dla jednego 
ucznia narodowości polskiej, uczęszczającego 
do gimnazjum polskiego w Cieszynie. Nie 
jest to luźcy objaw życzliwych uozuć dla 
poczciwego dzieła braci na Slązkn mieszka­
jących i z radeścią donoszę, i i  zacni tutejsi 
robotnicy kolejowi również utworzyli jedno 
stypendyum i pierwszą ratę miesięczną po­
słali Maoierzy. Nareszcie akademicy tutejsi 
bawiąc obecnie w Stryja, urządząją 18. bm. 
wieczorek, którego czysty dochód na otwo­
rzenie trzeciego stypendyum przeznaczyli 
gdyby ale dochód aa pokrycie potrzebie  ̂
kwoty siewy starczył, to brakuj ąoą reszti 
złoża niezawodnie tutejsi obywatele, którzy 
na cele narodowe i humanitarne grosza nie 
szczędzą.

Sejm ik re lacyjn y . Z Tarnopola piszą 
nam p. d. 18. września: Do tnt. sali Soko­
ła zaprosił poseł do Body państwa hr. Leon 
P i n i ń s k i swoich wyborców z kuryi gmiu 
wiejskich, celem złożenia sprawozdania ze 
swoich czynności poselskich. Zebrało się o- 
koło 400 wyboroów. Hr. Piniński w treści- 
wem sprawozdania podniósł, oo i ile zda .a- 
łał dla zmiany procedury cywilnej, jako re­
ferent tejże, dalej ile pracował w komi­
syi podatkowej, gdz!e zawsze miał i ma 
na oku osiągnięoie alg podatkowych dla 
włościan. Wśród oklasków i okrzyków „sła - 
wno“ udzielili wyborcy br. Pinińskiemu zu 
pełne wotum ufności.

Obecny na tem zgromadzeniu marszałek 
powiatowy hr. Juliusz K o r y t o w s k i ,  dłu­
goletni poseł do sejmu, również z kuryi 
mniejszych posiadłości, korzystając z zebra 
nia dzisiejszego złożył sprawozdanie z czyn- 
nosoi swej poselskiej w Sejmie; między in- 
nemi zaznaczył hr. Korytowski, że jako 
członek psrtyi konslrwatywnej zawsze miał 
i ma na oka interesa i dobro włościan, że 
partya konserwatywna mimo tak wielkiego 
uszczerbku dla siebie, przeprowadziła spra­
wiedliwy podział ciężarów szkolnych obsza­
rów i gmin itp. reformy, że jest i będzie 
ozynny w sprawie załatwienia kwestyi ase­
kuracji przymusowej iti.

Wśród ciągłych oklasków obecni posta­
nowili ogłosić i przeprowadzić kandydaturę 
i ponowny wybór p. Korytowskiego na po­
sła do sejmu, a wyraziwszy ma wotum uf­
ności, podziękowali za dotychczasową pracę 
dla dobra włościan w tgóle i swcioh wy 
borców w szczególe.

E gzekutorow le podatkow i przed są­
dem . Dzień drugi rozprawy rozpoczęto prze­
słuchaniem oskarżonego praktykanta podatko­
wego J. Spytkowskicgo, liczącego lat 26. Ob­
winiony Którego odpowiedzi czynią dość korzy­
stne wrażenie, przj znaje się zupełnie do wszyst­
kich w akcie oskarżenia zarzuconych ma 
faktów i stara się zeznaniami ewemi nie ob­
ciążać innyoh wspdłoskarzonych. Iuaczej po­
stępuje drugi oskarżony, dyetaryusz urzędu 
podatkowego Władysław Wojciechawski. lat 
65 liczący, który nistylko, że nie przyznaje 
g:ę do winy, lecz zwala winę na innych, a 
głównie ca Hpytkowsklego. Gdy przewodni- 
oząoy przedłożył Spyrkowdkiemu pedrebieny 
cwit, na podstawie którsgo podniesiono z 
kasy urzędu podatkowego pieniądze i zapy­
tał go, i'*y wie, kto ten kwit napisał, on 
odpowiedział początkowo przecząco, a do­
piero pod naciskiem dalszych zapytań prze­
wodniczącego stwierdził, ż« kwit sporządził 
Wojcischowski.

Przesłuohany w tej sprawie Wojcie­
chowski, zaprzeczał tema twierdzenia i usi­
łował dowieść, że kwit ten jest pisany rę­
ką Spytkowskiego. Na te Spytkowski z obu­
rzeniem zwraca się do trybunału i pewiada, 
że Wojoiechewaki nie kłamie, gdy twierdzi, 
że kwitu tego nie pisał, jeśli jednak ohcąo 
siebie ratować, zwala winę na niego, on 
zmuszonym jest, czkolwiek mimo woli, wy­
świecić tę sprawę i oświadcza, że kwit ten 
pisała córka Wojciechowskiego z polecenia 
ojca. Równocześnie wzywa Spytkowski Woj­
ciechowskiego, by prawdę mówił i niosego 
nie taił, albowiem w innym razie zniewo­
lonym będzie i o innyoh aprawkaoh Woj­
ciechowskiego wspomnieć. Zesłanie to Spyt­
kowskiego wywołałe w sali wielkie wra­
żenie.

Dziś 19. b. m. telegrafują nam z Tar­
nopola: Dziś nastąpiło przesłuchanie wszyst­
kich obwinionych, którzy z wyjątkiem egze­
kutora Krzyżanowekiego, poniekąd do winy 
się przyznają.

Z w łok i W  Tatrach. Starszy lek ara 
sztabowy dr. Stranseky, polując w dnin 10. 
bm. w okolioy pięciu Jezior w Tatrach, na- 
pot&ał wraz z przewodnikiem Janem Hunds- 
dorferem pod przełęczą zwłoki nadpsute 
mężczyzny. W ubraniu znaleziono notatnik 
z zapiskami w jęzj ku polskim. Powszechnie 
eądzą, że są to zwłoki zaginionego w roku 
7enzłym radoy sądowego Romana Białko w 
kiego.

Z Cieszyna piszą: Pozwoleaia na o- 
twarcie klasy I do kićrej zapisało się już 
88 uczniów, a zatem na rozpoczęcie roku 
szkolnego, dotąd nie mamy, ale spodziewamy 
się go lada dzień. Jest to tylko opóźnienie, 
gdyż samo pozwolenie jest niewątpliwe. 
Rozohodzi się jnż tylko o dopełnienie 
pewnych formalności oo do profesorów. — 
W dniu otwarcia, które zapewne jeszcze w 
tym tygodniu nastąpi, edbędą się tylko na­
bożeństwa w kościele parafialnym rzymsko­
katolickim i w kościele ewangelickim, a po­
tem w gmaohn gimnazyalnym nastąpi prze­
mówienie ks. Świeżego, jako prezesa „Ma­
cierzy szkolnej" i dyrektora P. Parylaka.

Z am knięcie w ystaw y poznańskiej. 
Czytamy w Dzienniku P oznańskim : Pro­
wincjonalna wystawa przemysłowa została 
zamkniętą w poniedziałek wieczorem. Aktu 
zamknięcia dokonał nnczelny prezes pan Wi- 
lamowiti-Millendorff, a akt ten miał, po­
dobnie jak tkt otwarcia wystawy, charakter 
ściśle niemiecki. Zastęp publiczności ucze- 
st. icząoej w uroozystoSoi tej nie był zbyt 
liczny. Naozdny prezes przybył na wysta­
wę wkrótce po godzinie 5 i wprost uuał 
się dc głównego pawilonu, przed którym 
powitał go komitet. Uroczystość odbyła się 
w środkowej nawie pawilonn. Z wyżmych 
urzędników byli obecni: radca pr^zydyalny 
p. Thou, prezes policji p. Nathusius i nad- 
burmistrz p. Witting. Orkiestra wojskowa 
zagrała chorał, — poiem na mównicę wstą­
pił radoa Grneder, aby zdać krótkie spra­
wozdanie z przebiega wystawy. Otól wedle 
sprawozdania tego wynosiły dochody wysta­
wy do dnia ostatniego przeszło 307 218 
mrk. Dochody te starozą nąjniezawodaiej na 
pokrycie kosztów, i funduszów gwarancyj­
ny oh naruszać nie będzie trzeba. Mowoa po­
dziękował w końou władzom, wystswoom i 
publiczności za żyozliwe popieranie wystawy. 
Po odegraniu uwertury jubileuszowej naczel­
ny prezes odczytał n ‘zwiska odznaczonych 
wystawców, pocaem wygłosił jeszcze prze­
mówienie końcowe i wyraził zadowolenie, 
że wystawa tak świetnie się udała I

Cholera azjatycka wybuchła w Kon­
stantynopolu i szerzy się gwałtownie.

W ezawjusz wybucha na nowo. Lawa 
zagraża miasteczkom dokoła góry 1 n jej 
stóp położony oh.

Sztuki piękne.
R epertoar teatra ln y . Dziś w piątek 

po raz piąty „Niobe" komedya w 8 aktach 
H, Pauitona.

.Tatro w sobotę „Nitouohej operetka w 
3 aktacn Herre’go.

Cudziennle odbywaj j się próby ■ korne- 
dji Kadelbnrga pt. „Dwa herbyu, pierwsza 
przedstawienie tej głośnej nowości dane bę­
dzie w nadchodzący poniedziałek. Główne 
role odegrają pp. Czaplińska, Żelazowska, 
Fiszer, Raszkowski, Hierowski i Woicński.

* „P rw gląd u  R olniczego" nr. 14 s 
d. 15 bm., wydawanego przez Bank rolni­
czy pod redakoyą p. Romualda Theodoro- 
wicza, zawiera między iunemi: „Stowarzy­
szenia rolmeze, ich roawój i ^
p. Korosteiikiego „Piorun a nbecpieetenia 
od ognia", p. Bolesława Lewickiego, Fejle- 
ton sportowy J .  Krzysztofowi cza, Sprzed ki 
wyciągu tytoniowego gospodarzom i rolni­
kom, Rady i wiadomości gospodarcze, bo­
gatą kronikę, i dokładne aprawoidanl# z 
targu zbożowego.

* „Haliezanina" kalendara powszechny 
nu rok 1896, wyszedł w tym rokn pierwaiy 
w szeregi rozmaitych noworoosników, które 
się już pojawiły na pułkach księgarskich. 
Z tego powodu, jak i ze starszeństwa — 
wychodzi już bowiem c z t e r d z i e s t y  i 
d r u g i  rok — Haliozanlnowi pierwsza się 
wzmianka naleśy. „Haliczanin" zawsze naj­
większą wagę przykładał do dzieła infor­
macyjnego, tak niezbędnego w każdym do­
mu i w tym rokn dział ten jaszcze o ile to 
można było, rozszerzył i uzupełnił. Prócz 
więc kalendarza astronomicznego, kalendaria 
świątecznego i powszechnego, kalendarza 
s ł o w i a ń s k i e g o ,  oraz kalendarsy stnle- 
letniego i myśliwskiego, mamy tabele poró­
wnawcze monet, skalę stemplową, wyczer­
pujące przepisy pocztowe i telegrafiom#, 
spis urzędów pocztowych, tabele porównawcze 
miar i wag. tablice procentowe, taryfę na- 
leźytości stemplowych, taryfę adwokacką, 
wykaz jarmarków, — dalej bogaty i dokła­
dny przewodnik lwowski, spisy lekarzy, 
adwokatów itp., wreszcie zwięzły wyciąg z 
■zematyzmn krajowego. Dodanem jest na­
stępnie „Bach pooiągów na kolejach gali­
cyjskich", który obowiązywać zacznie od 1. 
p a ź d z i e r n i k a  1895 i przepije kolęjowe
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H . S n d erm an n a,
CZĘŚĆ P1EKWSZA.

\Ciąg dalszy).

\» górnych oknach zamku jaśniało 
_ samotne światło.

Por ala go tęsknota.
— Hurra, teraz do maiujl — krzykiął 

wyrzucając czapkę w powietrze. Pole­
ciała przez wysoki parkan i wpadła do 
ogrodu.

— Czy jak prawdziwy włóczęga mam 
bez ciapki wracać w rodzinne progi? — 
zapytał sam siebie z uśmiechem, ale nie 
pozostało ma wiele czasu rozmyślać nad 
tem. Okrzyk jego obudził psy podwó­
rzowe, szczekanie ich zaczęło się rozle­
gać i (  wszystkich uątów.

B eaty9 musiały być upięte. Było to 
zapewne nowe zaprowadzenie poczciwe- 
g /w ujaszka, ażeby nie ucierpiała odzież 
jego nocnych towarzyszy pijatyki.

Przyszedł mn na myśl jego przyja­
ciel Gustaw.

Dając folgę swemu humorowi, prze­
chrzci! niegdyś swego ulubionego psa 
właanem imieniem; — ażeby wiedziano

powiedział wówcza* — żc to dzielno

zwierzę mają szanować jako moiego za­
stępcę.

— Gustaw! — krzyknął całą siłą 
swych płuc.

Przez chwile była cisza.
— Gustaw i —  zawołał powtórnie.
I nagle rozległ się rumor, tak roz­

dzierający uszy, tak wstrząsający całein 
jestestwem człowieka, że nic na świecie 
nie mogło iść z nim w porównanie. Sza­
leństwo, zdawało się, porwało zwierzęta. 
Brzęk szarpanych łańcuchów, zgrzytanie 
zębów, gryzących żelazne ogniwa, zmie- 
szfł się z ich wyciem... Niewypowie­
dziana miłość, wierność i tęsknota, naj­
czystsze uczucia, jakie poruszają pierś 
żyjącego stworzenia, zna'azłv wzrusza­
jący wyraz w dzikiem zachowaniu się 
tych bestyj, upiętych na łańcuchach.

Oczy Gustawa iwilżyły się.
— Już czasi — pomyślał.
Młumionem echem obił się o jego

uszy zgrzyt klucza, otwierającego drzwi 
wchodowe.

Na górze w oświetlonym pokoju o- 
■-*? okno. Biała jakaś postać wy­

chyliła się z niego.
Kto tam ! — zawołał głos zna­

jomy.
— Hanna., to ty?
Okrzyk... lecz zdawało mn si . że 

nie był to okrzyk radości. Postać siostry 
znikła.

Psy wyły r alej. stajniach zaczęło 
się ożywiać. Światło latarni błysnęło ta 
i owdzie, rozlegały się nawoływania.

Nareszcie z wnętrza sieni zaczęły się

zbliżać spieszne jakieś kroki; w mięsza- 
ły się do nich głosy podobne do pła­
czu i śmiechu zarazom.

Klucz obrócił się ze zgrzytem.
I otc stanęła we drzwiach kochana, 

przysadLowata, wesohi mama... w czepku 
zarzuconym na bakier, aa wijących się, 
siwych włosach, w białym nocnym ka­
ftaniku, krzywo zapiętym, w pantoflach 
na bo*jch nogach. Siała tak, unosząc w 
górę światło w drżących rękach, pod­
czas gdy krople ł^z toczyły się po u- 
śmiechuiętych i płaczem skrzywionych 
policzkach.

— Gustaw.... mój chłopiec.... mój 
chłopiec 1

— Mieściłe się bezładna, nieśmiała 
pieszczota w tem jąkaniu, jak gdyby ms- 
tka nie mogła się odważyć przywitać sy­
na jako syna. Poczem rzuciła się na­
przód, uwiesiła na j< go szyji, a świeca, 
którą trzymała ciągle w ręku, kapała na 
jego plecy.

W milczenie, jakie teraz nastało, 
wmieszało się rozdzierające uszy wycie 
psów, które gwałtownie rwały się do 
owego pana. I matka usłyszała hałas.

— Wiedzą jnż? — zapytała i prostu­
jąc się, wzięła jego głowę w obie ręce.

Wtedy uczucie szczęścia zmogło ją 
na nowo. Pcstawiła świecę na schodach 
i przykucnąwszy obok, zakryła twarz rę­
kami i gorzko zapłakała.

Gustawa przejęło nczucie zawstydze­
nia : tak wiele miłości oczekiwało nań w 
tęsknocie, a on goniąc za nowem. wra- 

j ieniami, pominął je bratalme.

Stanął przed mą i na poły w zamy 
śleniu, na poły bezmyślnie gładził hacz- 
kowany rąbek nocnego jej csepeczka, 
z pod którego skąpo wydobywały się si­
wiejące kędziory.

Z głębi obszernej haii ukazało się 
nowe światło. Drżąc i ociągając się zbli­
żała się pokaszlująca postać męzka.

Matka opuściła ręce i śmiejąc się zu- 
płakanemi oczyma, zaw ołała:

— Chodź, Krystyame, chodź 1 Nie 
bój się, stary poczciwcze. To on prze­
cież... przypatrz się tylko... to on 1..

Stary sługa z radości i stracha opu­
ścił lichtarz na kamienną posadzkę.

Tkliwie i uniżenie — na poły nie­
wolnik, na poły ojciec — nachylił się do 
ręki swego pana i trwożliwie otarł łzy, 
które na me spadły z jego oczu...

Gustaw doznał* nowego uczucia za­
wstydzenia.

— Dziwna taka dusza służalcza, — 
myślał. Przez całe życie pomiatano nią 
i dręczono, a za to przywiąże się do 
człowieka, i wierzy w niego jak w Boga. 
Głośno zaś dodał: Zostaw Krystyanie, 
nacieszymy się jeszcze sobą. Teraz idź, 
uwolnij psy z łańcuchów, bo bestye go­
towe się powściekać.

Sta -̂y owinął się szczelniej szlafro­
kiem i milcząc, wysunął się na swych 
drżących nogach za drzwi.

Nareszcie matka, spojrzawszy na sie­
bie zawstydziła się swego zaniedbanego 
stroju i ciągle jeszcze to płacząc to śmie­
jąc się, pobiegła do siebie, aby przebrać 
inną zttknią.

Gustaw pozostał sam.
Lampa wisząca, której płomień przed­

tem bramował obie dziewczęce postacie 
złotą gloryą, świeciła naprzeciw niego 
migocząc mile.

Połowa jego życia, jego sny, jego 
szczęście i jego grzech... wszystko było 
jakby w styczności z tym płomieniem, 
który świecił nad jego młodzieńczym 
wii Hem, jak stary, milczący powiernik.

Dużymi krokami okrążał stół, całą 
komnatę, oglądał wszystkie znajome so­
bie obrazy, stary zegar, stojący na tem 
samem miejscu, wszystko, wszystko było 
tu jak dawniej, tylko on innyl

Przyszła mu na myśl Hanna. Gdzie 
ona była? Dlaczegóż nie przychodzi, by 
rzucić się w jego ramiona?

— Chce się zapewne wystroić? — po­
myślał z uśmiechem.

Nagle w sieni powstał szmer, c. raz 
głośniejszy i bliższy... rozpoznał prze­
wracanie się... sap*>nie... wycie...

Drzwi się rozwarł^., i do pokoju 
wpadła zgraja psów, zupełnie zdziczała 
tęsknotą i radością, z powywalanymi ję­
zykami i spienionymi szczękami, kąsają­
ca w około siebie i przewracająca się 
nawzajem. Wpadła na niego, jak gdyby 
chciała go pochłonąć. Na czeie wszyst­
kich biegł Gustaw, imiennik pana, żółty, 
z lwią grzywą, za nim dwa buldogi, któ­
re strzegły stajen, dalej dwa szkockie 
charty, szczekające dwa kundysy, a na­
wet stary, gruby mops, ulubieniec matki, 
który nic dawniej od niego nie otrzymy­
wał, prósz kopnięcia nogą, toezył się ńa

wyścigi z innymi, ażeby kaszląc i dysząc 
okazać swą radość. Ale ze wszystkich oo- 
puszozat się największych szaleństw mło- 
dj legew<ec, który pana nawet znać nie 
mógł, skacząc nań i liżąc go po twarzy. 
Ze śmiechem bronił się Gustaw tym ka- 
resom, poczem wyprowadził je za drzwi, 
zostawiając tylko swego imiennika, który 
położył się u nóg pana i mrużą*, to o- 
twierając oczy, strzygł ciągle uszy ma.

Wkrótce pani Sellenthin , zdjąwszy 
z głowy nocny czepek i wdziawszy po­
rządną suknię, powróciła. Siwe kędziory 
były pospiesznie przygładzone, a pod 
brodą widniała nawet brosza.

Zapytała, |ik  zwykle matki to czy­
nią, gdy synowie powrócą z podróay; 
czy nie jest głodny. Nie — był tylko 
zmęczony. Miłe znużenie więziło jego 
c z ł o n k i T n j  godziny snu... z potem 
zacznie się gospodarowanie.

Lecz, gdzie była Hanna? Ona, która

{'O naj pierwjza zobaczyła, czyż pozwoli- 
aby mu pójść na spoczynek, nie przy­

witawszy się z nim najpierw.
Matka była zmieszana.
— Ona cię przeprasza — odpowie­

działa — ale nie uważa się dość przy­
gotowaną na zobaczenie się z tobą...

— N o , n o , mateczko 1 Odkądża to 
potrzebne przygotowania do powitania 
między mną a Hanną?

(C. d, a .)
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.łdjwyoaąj brak w innych kalenda­
r i a !  gospodarski zawiera wiele pra- 

®h uoiat. In  ał wreszcie literacki, 
*? mnóstwem rycin jednego z naj- 

rjBowników naszych, zawiera utwo- 
znanych naszych autorów i poetów, 

& ssowskiego, Rodziewiczówny, Ba- 
lasidbki go, niezapomnianego Cho- 

‘ ,u- Całość przedstawia się bardzo 
i Drak czysty i piękny Jak wiadomo 
T**Hin* wychodzi od lat ozterdziestu 

. ^kładem najstarszej w naszym kraju 
filiera i Sp. we Lwowie. Równo- 

* aHaliczaninem", nakładem i dra 
1 oamej druzami, wyszedł kalendarz 

*°Wy, kulendarz ścienny i polski ka- 
, kartkowy.
, *  prasy warszawskiej. Dytyehcza- 
kierownik częśoi literackiej Wędrowca, 

I j y  Nowioki, z dniem 1. października 
*®)mie kierownictwo literackie Niwy, 

fcjf^nione stanowisko w Wędroiccu 
[jJ***8® pp. Włodzimierza Zagórskiego i 

a***go Skrzyneckiego.
yk ład  ch em ii ogólnej ‘ część I. 

nieorganiczna. Wydanie drugif po- 
opracowane i i ?.upełnione dr. Erne- 

i^y^urowskiego, wyszło w Krakowie na- 
autora. Dzieło opracowane jest na 

systemu peryodycznego pierwiast­
k i^  W fem leży różnica wykładu chemii 
jMpudrowakiego od innych tego rodzaju 
2?*k; Drugie wydanie „Wykładu chemii 

objaśnione jest 59 rycinami w tek- 
Cena tomu 2 zł.
^tteyana R ydla dramat „Matka* 

w niemieckiein tłumaczeniu Alber- 
ioa.

atnie wiadomości.
Dziennik Poznański, podobnie jak 

Jt-flj 'megdaj zaznaczyliśmy, powiada: 
lj-*afdz ejn i a m i n i s t e r s t w a  Ga -  
lą p o w i n n o  s i ę  K o ł o  p o l s k i e  

ftfg i c z n i e d o m j g a ć .

Lijj* posiedzenia Izby handlowej w 
f£*ou, na którem deputowani Sohwab 
ą??*ty złożyli sprawozdanie z ozyn- 
tjjjg1 poselskich, oświadozył br. Lei
I y  ‘ger, ze iiuerauu nieiuuy mugą 
BjWaniem spoglądać w przyszłość, 

członkowie nowego rządn, 
^ to w io ie  m ąt, stojący na jego  ozele,

S  *4 nie na leży do niemieckiej na­
gości przejęty jest prawdziwie 

jąl^ryaokim dnohem. Spodziewać się 
[J l^ y , te  mąż ten przejęty jest także 
| P*trybaniami liberalnemi.

goły konwencji, ktoraby na przyszłość 
zapobiegała takim nagłym i szkodliwym
zajściom, jak zamknięcie granicy.

Parlament holenderski (tak zwane

sowali z okazji włoskiego jubileuszu  
20 września do kardynała sekretarza 
stanu Ram poili adres, w którym okkn- 
paoyę K ymu pogwałceniem praw mię-

stany jeneralne) został cnegdaj otwarty -zynarodowyoh zowią, i zapewniają, i e
przez królowę-rejentkę mową tronową, w 
której stwierdzono, że ogolne położenie 
kraju i ludności daje powód do zadowo­
lenia. Stosunki z zagranicą są jak naj­
bardziej przjjaźne; armia i marynarka 
w Indyarh składają nowe wybitne dowo­
dy odwagi i stanowczości. Żniwo, we­
dług nadeszłych raportów, można uwa­
żać za dobre, stan zdrowia jest pomyślny, 
a choroby epidemiczne, jakie panowały 
wśród nierogacizny, prawie zupełnie wy­
gasły. Co do polityki handlowej, stwier­
dza mowa tronowa, iż położenia handlu 
i przemysłu nic można nazwać niepo- 
myślnem. Otwarta właśnie sesja zajmie 
się przsdewszystkiem aalszym ciągiem 
praw ustawodawczych, a mianowicie re- 
wizya podatku osobistego i prawa wy­
borczego.

Królestwo włoscy przybyli onegdaj 
do R^ymu witani z zapałem, i z króle­
wiczem otworzyli wystawę sztuk pię- .
kny> h. Telegram podnosi, że żadnych/*® niepodległość Bułgaryi, są sm y-

„memieokie stronniotwo prawa" solida 
ryzuje się z dążeniami prawdziwyoh 
patryotów wloskiob.

Hamburg d. 19. wraeśnia. 
Do Hamb. Corr. donoscą z Berlina, 

że koła rządząoe nie mają na razie za 
miam przedłożenia parlamentowi no 
wyoh ustaw antiiooyalistycznyoh

Petersburg d. 19. września 
Notcoje Wremia  otrzym ały sR sym n  

telegram podpisany literą m, w którym  
telegrafująoy mówi o swej andyenoyi 
u papieża i dodaje, i e  papież w ron­
inowie o kościele, sooyal.im ie i Pola­
kach miał się w yrazić: „Pola-y muszą 
politykę od religii rozdzielić.*

bob z d. 19. września. 
Półuizędowo zapewniają, że wszel 

kie pogłoski, jakoby zamierzono cbwo-

przytim mów nie wygłoszono. Na Kapi­
tolu zebrał się kongres towarzystwa 
Dantego. D. 23. bm. odbędzie się w Rjy- 
mie jeneralny kongres wszystkich ewan­
gelickich sekt włoskich, których jest 
bardzo szczupła garstka. Słaby napływ 
gości do Rzymu tłumaczą dzienniki li­
beralne tem, że to właśnie pora, w któ­
rej się rolnicy, kupcy i przemysłowcy 
do kampanii zimowej przygotowują.

TELEGRAMY.

ślone.
Amsterdi m d. 19. września.

Z państwa K ongo nadeszły tutaj 
bardzo ponure wiadomośoi. W  rozmai- 
Łyoh okolioach, w któryoń panowanie 
rządu zdawało się być utwierdzone, 
buntują się krajowoy. Od Basundi aż 
do Luleaborgu zasrły utarorki a woj­
skiem. Tożsamo Dasokosy i Bangalasy, 
którzy dawali najlepszych żołnierzy, 
bnntnją się i nrzędnioy koniańsoy mu­
sieli ustąpić. Kapitan Pelzer został 
istotnie przez własnyoh żołnierzy kra­
jowców zabity.

M lreeourt d. 19. września. 
Na ucroie danej przez tnt6jszą ra-

i^ trzym ałem  dzisiaj wskazówkę — 
w ied zia ł br Leitenberger — że ten 

. . . ; J  i j r  postanowił z całą energią wystą- 
gŁ ^ k krzeoiwbo dążnościom skrajnym i 

. Ma zamierza wspierać repikoyjnych 
jJJJsnoyj, jakie wzięły górę w miai- 
^jfewie handlu nawet pod rządem mi- 

do naszej należącego partyi (hr. 
**fi.branda).

I » |^ edle doniesienia z S .fii, ma buł- 
minister spraw zagranicznych,

i |7 * * e w ic is , t e r n i  d n ia m i  w  w a ż n y c h
JJ^Wach finansowych i politycznych 

^łbyó do Wiednia.
ÓnŁ/erbski pó łurzędow y Widelo podnosi 
t:**ą wolę gabinetu' wiedeńskiego i 

ijjwopność rządu węgierskiego w toku 
Juj t̂tieh rokowań względem ponownego 
«**rcia granicy dla nierogacizny i by- 

I Su serbskiego, i dodaje: „Hi Gołu-
jJWski nalegając o juk najrychlejsze 
JJ^dzenie tej sprawy, złożył nalepszy 

że szczerze pragnie utrzymania 
jj^jacielskich stosunków w Serbii. Na- 
j j ł  8*ę spodziewać, że pośrednictwo nr. 
/ * uchowskiego pomyślnie wpłynie na 
jjW węgierski. Zasadniczo sprawa juC 

załatwiona; chodzi tylko o szcze-

K raków d. 19. września.
Rada miejska uohwaliła urządzić 

pogrzeb śp. aroybisknpa Felińskiego na 
koszt miasta i wyraziła życzenie, aby ! dę munioypalną na oześó prezydenta 
zwłoki śp. aroypasterza złożone zosta- Fanre’a miał on mowę, w której odpo- 
łj w grobie zasłnżony ih na Skałoe. wiadając na toadt m era, dziękował 

W iedeń d. 19 września. przedewszyatkiem mieszkańcom Lota- 
Doniesienia o zamierzonem powo- ryngii za przyjęoie, jakie zgotowali 

laniu do gabinetu hr. Badeniego mi- żołnierzom, biorąoym odział w  mane-
nistra dla Czech, są nieprawdziwe. 
Obecnie, jak rozgłoszony program przy­
szłego gabinetu wskazuje, wcale ugo­
da czeska ten towaną nie będzie. Spra­
wa czeska musi pozostać odłogiem aż 
do załatwienia n-formy wyborozej. Do­
piero po uohwaleniu reformy wyoorczej 
może byó ugoda czeska pod rozwagę 
wziętą. Kol* dobrze poinformowrne 
zapewniają, że przy przedłożeniu no­
wego projektu reformy wyborczej, rząd 
wyraźne doda zastrzeżenie, iż odrzuce­
nie Łegoż nie wywoła kwestyi gabi­
netowej.

T rycst d. 19. września.
L  wołane przez tutejsze stow arzy­

szenie „Assooiazione progressista" do 
„Teatru fenice" na jutro zgromadzenie, 
oelem nrządzenia manifestaoyi na ko­
rzyść uroczystości rzymskich, zostało 
policyjnie zabronione.

B erlin  d. 19 września.
W d le  N ational Ztg. wszystkie w ia­

domości o ustąpieniu kanolerza Hohen- 
lohe z powodu konfliktu z cesarzem są 
bezpodstawne.

B erlin  d. 19. września.
Urzędnioy i duohowni księstwa 

Renss-Greiz (więo protestauoi) wysto-

wracb. Przyjęcie to dowodzi, jak ściśle 
złączoną jebt lndnośó S ari 'ą

Republika dumną jest z  tego, że w 
polityce może utrzymać i rozwijać stu­
letnie tradyoye Franoyi, i wzięła sobie 
za zadanie zbierać siły, reorganizować 
armię i dać Franoyi napowrót to m.ej- 
soe, jakie się jP] należy między naro­
dami. Dziś Franoya republikańska sza­
nowana powszechnie, może z dumą spo­
glądać na to, oo zrobiła w ostatnioh 
25 lataoh.

W końou wyohylił Faure swój pu- 
har na oześó miasta Mireoonrt i ludno­
ści Wogezów.

R zym  d. 19. września 
Ciało dyplomatyczne, akredytowane 

przy dworze włoskim, postanowiło nie 
braó udziału w  jubileuszu 20 września, 
i  oonajwyżej wywir*«iió ohorągwie. P a­
pież zabronił odprawiania wszelkioh 
fankoyj kościelnyoh w Panteonie pod 
ozas obchodów jubileuszowych.

Zunrast spodziewanych 200.090 go ­
ści nawet piąta ozęść tego na jubile­
usz nie pnyL yla, pomimo tego, że bi­
let jazdy kolejowe' do Rzymn i z po­
wrotem z najdalszyoh stron kraju na 
dziewięć franków zniżono.

R zym  d. 19. września.
Uroczystośoi z powodu 25 tej ro- 

oznicy zajęcia Rzymu rozpoczęły się 
już wczoraj. Włoskie towarzystwa strze­
leckie, tudzież deputacye zagrauioznych 
stowarzyszeń udały się z 300 sztanda­
rami i 9 kapelami do Panteonn, gdzie 
złożyły wieniec na grobie Wiktora 
Emannela, a następnie defilowały przed 
Panteonem. Kapele grały podczas tej 
defilady naprzemian marsz królewski i 
hymn Garibaldego, a tłumy pospólstwa 
w znosiły ogłuszająoe okrzyki.

Przed południem udał się król z kró­
lową z następcą tronu do Welodromu, 
gdzie włoscy i zagrań zni gim na.tyoy  
odbywali ćwiozenia popisowe, a nastę­
pnie defilowali przed trybnną królew- 
■ką Niemieooy gim nastycy wznos U 
okrzyk „Hoch* na oztśó rodziny kró­
lewskiej , inni gim nastycy krzyczeli 
„E w iva*.

Następnie rozpoozął król popisowe 
stizelanie do tarozy i  sam dat pierw­
sze kilka udatnych strzałów. Orispi 
miał mowę inanguraoyjną.

Pnbliozaośoi zebrało się na tym po­
pisie około pięćdziesiąt tysięcy.

Cyliea d. 19. września.
Do nowo nrządzonego utrakwisty - 

innego gimnazynm zgłosiło się 110 
uczniów z dobmmi kwzlifikacyami.

K onstantynopol d. 19. września.
Wozoraj jakiś Ormianin naj adł i 

ciężko zranił tureokiego urzędnika oel- 
nego również Ormianina.

Przełożona szpitala na przedmie­
ściu Pera Jeremia umarła na oholerę. 
W Gałacie zachorowało od 1 września 
na oholerę jedenaśoie osób, a siedm z 
nioh umarło, Ponieważ jak się zdaje 
epidemia jest zlokalizowana, przeto 
poatanowiła rada sanitarna z dalszemi 
zarządzeniami wstrzymać się  aż do 
końca bieżąoego tygodnia i wydawać 
dotąd okrętom ozyste paszporty.

Na wyspie Kreoie zdarzają się o 
statnim i czasy liozne morderstwa 
pobliża miasta Kanei. Wobeo tego wszy  
Boy konsulowie tamtejsi wręczyli jene- 
r&lnemu gubernarorowi w ysp ; pismo 
zbiorowe, w którym wzywają go, by 
otoozył należytą opieką obywateb ob- 
cyoh państw.

Gubernator przyrzekł złożyć z urzę­
du niudolnego komendanta żandarme 
ryi. Między ludnością w  Kreoie pannje 
ogromne wzburzenie, wszelako wybu­
chu poważnyoh rozruchów nie należy 
się obawiaó. Na mityngu, odbytym 15. 
września postawiono żądanie, aby jene­
ralny gubernator wyspy mianowany 
był za zgodą i gwaranoyą mocarstw 
europejskich, jak to ma miejeoe na wy­
spie Samos, i aby Kreta miała swoją 
własną administraoyę finaisową.

Wiadomości giełdowe-
Lwtfw, dala 19. wrzaśnis 1895.

A keje as *stuke: kolej ml. Karola Ludwik* 
od 300 zł. zi ł  Ml -U do MA 50. Kola ] wo- - 
pz6rn.-Jaaaka po 900 al w. a. S91-A0 do 524-50, 
Banku hipr^uiiiego po J00 w. s. 485*— do 
—*—. Banku kredyt galio. po 900 zł, w. a. 
910*— do —*—. Aki ti garbami Bzeazowakiej po 
100 z* ZU0-— do 903*—.

Llaty aaatawne n , 100 zl. Banki tupot, ga 
4*/0 korono w 97*— do 97-70. 6% * O0/
prem. llu-80 do 111'—. 4V,°/0 l«a. w 60 lat 
100-60 do 101-30. Banku kraj nego 4*/,% loa. w 
61 lat. 1C0-50 do lftl-AO Banzj .  powago 4% 
loa. w 67 lat. 98-— do 98*70. Towurł. zrodzi gal. 
zieuak. 4% (I. emiaya) 98-50 do 99 20. 4% loa 
w 41 */» lat. 98 30 do 99-—. 4% loa. w 66-lataeh 
9810 do 98-60. 41/ ,0/,, loa. w 59 lat. —*— do

Obligi za 100 zł.: 6»lie, fundufzu propinaeyi 
ni go 4“/o 97-80 lo 98*50. Bnkow. fnnduazu pro 
pinaoyjnego 6°/0 102-— do —-—. Kom. banku 
krąjowego 6% w. a. II. em, 102 — do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — —. 
41/, °/0 100-50 do 1(120. 4% z rok" 1891 97 70 
do 98-40. 4% po 900 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 9T80 do 98 50.

Loay . Loay miaata Krakowa 96 — do 28 — 
L ii v luaata Itaniaławowa 42-— do —-— .

Monety. Dukat oaaaraki 5-66 do 5 76 Napo 
.eondor 9*59 do 9-t)2. Półimperyał 9-75 do — 
Rubel rjeyjeki arabrn] 1‘26‘— do 1-36-— Rdbel 
nsyjiki pauisrowy 1-29 40 do 1-80-60. 100 marek 
meoeuilkicn 55*90 do 5940

Wiedeń d. 19. września.
(Telegram Oa*. Nar.)

Po zaiLkuieoin giełdy południowej not wano. 
Kredyty 401.37. węgieraki bank kredytowy 
485-25, anglobank 174-75, linderbank 284*20, ko­
leje pa&atwowe 395 95, lombardy 111’—, elbetha 
980-25, akoye .ytonlowe 2J6 50, alpiny 100-80, 
renta mąjrwa l 1 0-70, węg. renta zło.* — 
węgieraks. renta koronna — -—, auatr. renta ko- 
. inna 99-50, loay tnreokxe 76-80, unionbank 
360-75, marki — , ruina — .

Berlin d. 19. września.
(Telegram da*. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 260-50 (401-5 lj, omoord/ 4- 90 (110-4eJ, 
węgleraka renta złota 102-80 (121-80), we, renta 
koronna — (— •—1. Cyfry podane w uawia- 
de I — ) oznaoząją forowm wory kun wiedeńzkl 
tz Wtmer-ParitM.

Franklort d. 19 wrzeini*.
(T« gram (ta*. Nar).

Wizorąjaza giełda w eosoru i: Kredyty 338-67 
l401-49), lombardy 96 — (110 90), węg. renta 
złota — (—*—), wegienka renta koronowa 

( - • - )

Z rynków towarowych.
Lwtfw 19. września. Pezenioa 7-— do 7*35 zł., 

żyto P-— do 6-45, jęczmień browarny 6 25 do 
5-75, jeozmień paitewny 4 50 do 4-95, owies 6-— 
do 6-30, rze, »'.* a-50 do 8-80, grooh 6- -  do Od­
wyka 0 — do 0-—, nasienie lniane —•— do 
—- —, nasienie konopne —•— do — —, bób 
—•— do -  •—. bobik 5-— do 5-25, hreozka — ■— 
do —-— koniozyna czerwona galie. 45 — do 
— 48, szwedzka 86' — do 40 —. białe 45-— do 
56‘—, *nyl —•— do — EUKumćzi. dara 
— do — , nowa 6 — do 6-“5, ohmiel 55-— 
76 — —, spirytus gotowy — — do — , na ter­
min —•— do — *—, Tymotka —•— do — , 
Waran ty — do -  —.

Hotel Europejski. Dr. D. Munz z Ja­
rosławia, E. Tustanowski z Wiednia, M. 
Krzjsztofowiez z Szmańkowiec. L. Oppen­
heimer z Rusrha, A. Makomacki z Turko­
wice, J. Cwierzbawski z Mikulinieo, R. 
Drazkiewicz z Jarosławia, J. Bergmann 
z Saar.

Nadesłane.
(Za t( rnbrj kę redakcja nie odpowiada.)

Zmiana mieszkania.
Operator Dr. H. Schramm

mieszka i ordynuje obecnie
u lica  S ykstusk a 3 3 ,  I. p iętro.

Objąwszy z dniem 1 stycinia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Marjacki i
mamysaszczytpólecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Pu^^czności, zapewnia­
jąc, ie  unlnem Qss:em staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczjnić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lb e r t  S zk o w ro n  i  S p .

włażtf. Hotelu Earspejsklege. 
Pokoje od 80 et. począw szy.

Sum pow ietrza. W nocy ubiegłej 
doby padał deszcz nieznaczny, poczem 
pię w} pogodziło.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do po­

zioma morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 768-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 20. września 
br. (od północy do północy)* Wiatr bę­
dzie południowo-zachodni o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia temperatura ukoło 12°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 80 °/e.

Opadu nie będzie.

Oz (A dnia 20. 
— Rożd. Bohor.

września: Enstacby

Frsyjeohali do Lwowa
dnia 19. września.

Hotel Żorśa. K. Bohosińeka i  Kijowa, 
J. Jabłonowski s Zagwośdzia, E. Toroe.e- 
wici s Bródek, M. Borkowski z Horodenki, 
T. Fedorowicz s Klebanówki, SL Pieniążek 
z Hnilczy, J. Kloatcrski z Di oho wyżu, C. 
Perkins ze Stryja, K. GuBzman z Oedebur- 
ga, P, Laneashine z Londynu, E Rzyci 
z Nznny.

Na sprzedaż.
Majątek ziem ski w pow. cieezanow- 

sk.*n. 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sisnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektaró% cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dłag hipoteczny 160.000 
złr. Cena 420.000 złr.

Mąjątek ziem sk i 6 kim. od Stanisła­
wowa, 619 m. obszaru, z tego 320 m. ornej 
ziemi, 104 m. łąk, 90 m. lasu, 19 m. ka­
mieniołomu. Budynki nowe ubezpieczone na
24.000 zł., bndynek mieszkalny w Btylu 
szwajcarskim o 6 pokojach. Znaczne sneba 
dochody z młyna, gipBarri, kamieniołomów
1 łęgjwiny. Cena 135.000 zł. Dług hipo­
teczny Banku kraj. 52.000 złr.

Mąjątek z iem sk i w pow. złoczowskim 
3 kim. od stacyi kolejowej, 250 m. ob- 
szarn, z tego 30 m. łąk, reszta ornej zie­
mi, dom mieszkalny murowany o 10 poko­
jach, z ogrodem warzjwnym i owooowym,
2 stajnie murowane nowe, 2 stodoły, mło- 
carnia z kieratem, młyn nowy, 2 karczmy, 
z inwentarzem żywym (około 40 sztuk) i 
martwym. Cena 48.000 zł. Dłng hipote­
czny 22.000 itr.

K am ienica we Lwowie 2 piętrowa, 
o 2 frontach przy ul. Akademickiej. Cena
70.000 zł- Dług hipoteczny 24.000 zŁ

K am ienica we Lwowie 2 piętrowa,
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rautu­
jąca. Cena 56.000 złi.

Majątek zientbU , pow. Kamionka 
Strumiłowa, 2 zim. od staoyi kolejowej, 
100 m. obszaru, z tego 20 m. łęki dwu- 
kofinej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 
pokejaoh z ogrodem warz] wnym i spacero­
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza złr. 
30.000. Dług hipoteczny Banku krajowego 
15000 złr.

Bliżizyoh wiadomości udzieli kanodarya 
adwokaoka Dr. W incentego B alabana I 
Dr. Aleksandra Togi a, we Lwowie, p-zy 
ul Kopernika L 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

W A R M E N II.
,^Co się dzieje w tej Armenii, że a i 
^ y  europejskie zażądały odTurcy; re- 

? Odpowiidź na zapytznie znąidzie- 
. w ar ykułui ii Mac C’oli MólcoJnt .̂, 

®ry następującymi rysy kreśli pełoźr 
nieszczęśliwego ludu, oddanego na 

^kę i niełaskę baszów tureckich.
Czynnikiem przeważającym w sprawie 

^fińskiej jest przekonanie każdego pra- 
^iernego muzułmanina, iż rząd w Tur- 

jest teokratyczny, czyli że wyobraża 
Mateczny wyraz woli Boga, objawionej 
"Lwiekowi. Pogląd taki czyni najznpeł- 

l ej niemożliwą wszelką zmianę stosun 
' pomiędzy chrześcijanami a muzułroa- 

'"tai w państwie tureckiem. Sułtan jest 
ł -Qzeir prawowiernych, misją jego .jest 
l4»usić ludzkość do przyjęcia islamu lub

feddani& się pod jarzmo niewolnictwa, 
ganię mają do wj boru islam lub śmierć, 

^fześcijanie i żydzi — islam, śmierć lub 
* ddaństwo.
. Najuciążliwsze formy poddaństwa chrze- 
®ijan i żydów w granicach pnństwa tu- 
'"ekiego są następuiące : 
i a) podatek tak zw*uj „podatkiem 
Uniżenia* za prawo istnienia z roku 

a rok;
b) podatek, zastępujący służbę woj- 

"»*wą, 3 której chrześcijanie są wyła 
"j*eni. Podatek ten obowiązuje każde in- 
tywiduum płci męskiej, począwszy od 
jłseciign miesiąca życia. Ślepi, chromi, 
Hlecy, jakkolwiek z natury rzeczy wol- 
M od służby wojskowej, płacą ów poda- 
“k na równi z* zdrowymi;

•) podatki nadzwyrzame na pokrycie 
'‘ńtrzeb chwilowych. Podatki te raz usta­
nowione, nigdy nie są cofane. Tak na 
'Przykład w roku 1867 chrześcijanie tu­
reccy powołani zoctali do zipłacenia po- 
tatku, mającego pokryć koszta podróży 
<Ułtana do Anglii. Rząd obiecywał, że 
Podatek ten nie przetrwa jednego roku, 
"ymczasem fakteu? jest, iż płacony jest 
hzez ctrześcij&n dotychczas;

d) niekiedy chrześcijanie zmuszeni 
ao płacenia podatków na dwa lub wię- 

taj lat naprzód z obietnicą, iż opłaty 
Ptaez dwa lub więcej lat ściągane nie bę­

dą. Obietnica jednak pozostaje obietnicą, 
podatki bowiem pobierane są powtórnie 
w czasie zwykiyin.

Rzućmy okiem na stosunel tych u- 
rządz*-ń do ostatnich rzezi w Armeui. 
Chrześcijanie armeńscy muszą opłacać 
daninę Kurdom, aby zabezpieczyć swoją 
własność, życie, eziśe swych kobiet, gdyż 
urzędnicy tureccy odmawiają im prote­
kcji. Opłaty, które muszą składuć w ręce 
Kurdów dla zabezpieczenia swego istnie­
nia, czynią ich niezdolnymi do płacenia 
podatków rządowych.

Zauważyć przytem należy, iż po za­
płaceniu podatku rządowego chłopu ar­
meńskiemu pozostaje nie więcej nad 33 
prc. zebranego zboża.

Mogliby wprawdzie poszukiwać Ar­
meńczycy swych krzywd przed kratkami 
sądowemi, eóz gdy w Turcyi świadectwo 
chrześcijanina przeciwko mahometanino­
wi nie jest dopuszczane. Jest to prawo 
Diewzruszoue,  istniejące od czesów Ma­
hometa we. wszystkich krajach, wyzna­
jących islam. W chwili obecnej prawo 
to obowiązuje we wszystkich posiadło­
ściach sułtana.

Oto jaskrawsze dowody stosowania 
tego przepisu, opartego, jak twierdzą 
muzułmanie, na przepisach koranu.

W r. 1860 lord John Russel, ówcze­
sny sekretarz do spraw zagranicznych w 
Auglii, wysłał majora Cola dla zbadania 
warunków, w jakich żyją chrześcijanie 
na grucie tureckim. Na zapytanie, czy 
świadectwo chrześcijanina bywa przyj­
mowane w sądach tureckich, sprawo­
zdawca odpowiada: „W procesach po­
między chrześcijaniuami — tak, w pro­
cesach pomiędzy chrześcijaninam. a ma­
hometanami — jii0. “ Konsul jeneralny 
Uogers Disał do lorda Lyonsa z Bej rutu 
w r 1867 : rzRd trybunałami muzuł­
mańskiemu gdzie koran i jego komen­
tarze stanowią jedyny kodeks prawni, 
świadectwo nie-muzułmanina nie może 
być przyjęte w sprawie przeciwko mu­
zułmaninowi DopuszczsLia takiego świa­
dectwa byłoby zachwianiem koranu u 
podstuw.“ \Vjeekousul znów Sankey kre­
śli w roku 1867 słowa następujące. 
„Przed trybunatem, gdy Turek jest stroną 
skarżącą, świadectwo chrześcijanina nie 
bywa przyjmowane, tak, iż raydli (pod­
dany chrześcijański rządu tureckiego),

choćby miał za sobą 50 ś wiadków, musi 
zapłacić dwom co na]mn:ej Turkom za 
świadczenie w sądzie, inaczej bowiem 
przegra jaknajsłuszniejsrą sprawę. Zda­
rza eię to codziennie. Zdaje się jednak, 
iż sędziowie nie znają lormalnego prze­
pisu prawa w tym względzie, rządcą się 
zaś zwyczajem ogólnie przyjętym i tra* 
dycyą.

Konsul Wilitinson pisze do lorda 
Stanley a z Saloniki w r. 1867: „Najwię­
kszą niesprawiedliwość, której usunięcia 
domagały się mocarstwa, usunięto, ale 
tylko pozornie, gdyż w trybunałach mie­
szanych, utworzony**1, od czaEÓw ogło­
szenia ustawy Hatti Humayon, stosunek 
chrześcijan do mahometan jest tak nie­
znaczny, iż decyzya zależy wyłącznie od 
żywiołu tureckiego. Sędziowie zresztą ra­
dzą sobie inaczej: nie sądzą sprawy
przed trybunałem mieszanym, lecz idey- 
ła i | ją do juiYsdykcyi Sheik ul Islam, 
gdzie świadectwo chrześcijan już nie jest 
przyjmowane.

Trzecią niesprawiedliwością, cifiżko 
dającą się we znaki chrześcijanom tu­
reckim, jest zakaz posiadania broni, gdy 
muzułmanie mają zawsze pod ręlią broń 
palną i sieczną. Wprawdzie traktatem 
paryskim z r. 1856 sułtan zobowiązał 
się zrównać pod tym względem przywi­
leje chrześcijan i mahometan, obietnica 
jednak pozostała na papierze. Na kon­
gresie berlińskim Rosya, Niemcy, Fran- 
cya, Austrya i Włochy zadały od Tur- 
cyi, aby nadała chrześcijanom prawo 
posiadania broni. Lord Derby sprzeciwił 
eię wówozas żądaniom tych państw, 
twierdząc, iż poshdanie broni przez 
chrześcijan byłoby źródłem nieustannych 
starć krwawych. Wówczas państwa euro­
pejskie zwróciły się wprost do Turcyi, 
bez udziału Anglii. Suł*an odwołał się 
do Sheik-ul-Islam, najwyższa zaś ta in- 
staneya sądowa i wyznaniowa orzekła 
w fe lta , iż Drawo muzułmańskie uie 
pozwala na udzielenie chrześcijanom pod 
panowaniem tureckiem przywileju no­
szenia broni. W ten sposób Armeńczy­
cy są najzupełniej pozbawieni możności 
obrony.

Osobliwem zastosowaniem świętego 
prawa, oDeerwowanego ścisłe przez każdy 
rząd muzułmański od czasu wzięcia Je­
rozolimy przez kalifa Omara, jest g a się -

h k  czyli „podatek gościnności*. Każdy 
posiadacz ziemi pod władzą sułtana obo­
wiązany jest przez prawo do dawania 
trzech dni bezpłatnej gościnności każde­
mu podróżnikowi czy urzędnikowi muzuł­
mańskiemu, ozy to będzie pasza esy że­
brak. Nieszczęśliwy więs chrześcijanin 
nie jest nigdy wolny od intruzów, któ­
rzy wybierają najwygodniejsze domy w 
wioskach i miasteczkach, najposilniejsze 
potrawy- w kuchni, przyczem traktują 
właścicieli jak niewolników. Prawo świę­
te nie sankcyonnje obelg względem ko- 
bi 't, należących do domu chrześcijań­
skiego, ale niezem tychże kobiet przed 
obelgami nie broni. To też w porze no­
cnej „gościowi* przychodzi fantazya wy 
pędzenia mężczyzn z domu, a rówczaa 
kobioty armeńskie zdane są &«. łaskę i 
niełaskę żołnierzy muzułmańskich, poli- 
cyantów lub włóczących się derwiszów. 
Nieprawdopodobne, ais prawdziwe...

Policja, której zadaniem ma być 
strzeżenie życia i mierna obywateli kra­
ju, nosi w azjatyckich prowincji eh tu- 
leckich charakter łupieżczy i nikczemny. 
Oto raport wicekonnnla Sankeya z Ku- 
stendj* w r. 1867. „Ostami pachołek 
policyjny, płaszczący się przed mudirem, 
srąje się tyranem w chwili, gdy otrzy­
muje delegację do wioski chrześcijań­
skiej, obiera sobie najlepszy dom na 
mieszkanie, nie odmawia sobie niczego 
i pobiera kontrybucję, jak mu się ży­
wnie podoba*.

Powróćmy do „podatku gośeinności*. 
o którym mało kto wie w Europie. Oto 
co pisze Nassau Senior po długich ba­
daniach stozznków w A rm enii: „Oprócz 
nadużyć Turków potężnych praktykowa­
ne tu bywają codziennie nadużycia Tur­
ków na niższych szczeblach administra­
cji stojących. Jeden z policjantów, z pa­
sem wypełniony m przes pistolety, wcho­
dzi do domu rayahaf). Przywołuje go­
spodarza domu, każe mu trzymać konia 
przed drzwiami, wchodzi, rozsiada * lę i 
woła, aby mu podano ognia do fajki.

*) Ragaa  —  to nazwa, którą muzułma­
nin, a nawet W. Porta w dokumentach z- 
rzędowyeh ozn&raa chra*-4uijaa. Wyra* ten 
znaczy „stadu* csyli wszystko, h  aaoAs hyc 
rznięte lab bite. stcacwzće da wek właści­
ciela.

Wszystkie kobiety uciekają i kryją się 
w sąciednii L zaoudjwaniach. Po wypa­
leniu fajki policjant żąda kawy, a gdy 
mu jej oamawiają, zaczyna bić domo­
wników, dopóki życzeniu nie stanie się 
zadość. W ten sam sposób zdobywa 
chleb i wino. Jest sum tylko uzbrojony, 
nic więc dziwnego, że pozwala sobie na 
nadużycia."

Henryk Layard, którego nie można 
posadzić o nieebęć do Turków, w nastę­
pujących wyrazach kreśli stosunek a.dmi- 
niatracyi tureckiej do mieszkańców Ar­
menii :

„Zjawienie się feza i dobrze znane­
go koctynmn tureckiego żołnierza niere­
gularnego jest hasłem do paniki ogólnej. 
Kobiety w kryjówkach szukają schronie­
nia przed hańbą, mężczyźni zamykają 
się w domach i zaledwie że słownie 
ośmielają się protestować przeciwko po­
zbawianiu ich mienia.*

Doktor Badger opowiada jako fakt 
stwierdzony, żr kobiety armeńskie rzu­
cają się do rzek i stawów, aby tylko nie 
wpaść w ręce rozbestwionych żołnierzy 
tureckich.

A oto sposoby stosowania „podatku 
gościnności*. Korespodent Tim esa  pisze 
pod d. 7. lutego 1877 r . :

„W dzień Bożego Narodzenia 1876 
roku saptieh (policjant) prsybył do wio­
ski Brankorsti i chciał zamieszkać w do­
mu rolnika, ojca dwóch pięknych córek. 
Naczelnik wioski, którego obowiązkiem 
jest dostarczać kwater dla przedstawi­
cieli administracji tnreckiej, zwrócił 
uwagę, iż w domu tym mieszka już 
dwóch Turków i proponował zajęcie in­
nego mieszkania. Za tę „ohelgę" poli­
cjant obił naczelnika wioski, następnie 
postawił swego konia w sta jn i, zdjął 
siadło i uzdę, zarzucił na plecy naczel­
nika, wskoczył mu na bark. i batem 
zmusił go do przedefilowania przez całą 
wioskę, umyślnie wprowadzając go w ka­
łuże spotykane na drodze. Na końcu 
w oski zatrzymał się eaplieh i kazał je­
dnemu z obecnych przynieść wiązkę sia- 
na, gdy zaś ktoś z tłumu zaprotestował, 
saptieh poczęstował go tak ailnem ude­
rzeniem rękojeści sztyletu w głowę, iż 
nieborak padł krwią oblany. Następnie 
p (njsłowy policjant przywiązał naczel­
nika wieski do słupa i kazał mu jeść

siano. Nieszczęśliwy pod razami, zada­
wanymi batem, wziął do ust garstkę sia­
na i żuć ją zaczął. Dodać należy, iż ów 
naczelnik wioski byt osobistością dość 
znaczną, on to bowiem z ramienia rządu 
odbiera podatki roczne, docLodzącc do
200.000 piastrów Nie śmiał jednak za­
nieść skargi z obawy zemsty policjan­
tów, zresztą skarg* nie byłrby się na 
nic zdała.*

W 14 lat później, w d 30. styesnia 
1891 roku, Hnmpson, konsul angielski 
w Erzerumie, pisze w raporcie urzędo­
wym: „Trzydziestu policjantów uloso- 
wało się na noc w maleńkiej wsi armeń­
skiej, złożonej z 10 domów, nieopodal 
od Bitlis. Czterech z nieb stało kwaterą 
w domu młodego, świeżo ożenionego 
Armeńczyka. W no< j maż dostrzegł, że 
pozostawienie żony nadal w domu jest 
niemożliwem, wysłał więc kobietę do są­
siada. Zaptieh  poDiu za to nlęia tak 
srodze, że w dwa dni później umarł 
z ran odniesionych. W innym znów do­
mu, zamieszkałym przez policjantów  
z tego oddziału, saptieh  robili, co chcieli*.

Czy starano się karać zbrodnie po­
dobne? Raporty konsulów najwyraźu<ej 
stwierdzają, iż „rząd turecki nie przed­
siębrał żadnych środków przeciwko zbro­
dniom i ani myślał karać winnych. G<ly 
pewnego razu biskupi armeńscy posłali 
skargi do Konstantynopola, t*niu Hus- 
sein zaczął ich prześladować is k za­
wzięcie, iż dwaj bisknpi (z Alaszgirdu i 
Bajazidu) musieli nocą ratować się u- 
cieczka".

Posłuchajmy jeszcze konsula angiel­
skiego z Erzerumu, który piszs pod d. 
10. czerwca 1890 r. „W Khah-Keui, w 
okręgu teryańskim, ośmiu Kurdów z Ko- 
zichan napadło na czterech braci armeń­
skich, pracujących w polu, z zamiarem 
odebrania im bydła. Armeńczycy bronili 
się tak dzielnie, i i  Kurdowie uciekli, 
pozostawiwszy na placu czterech ran­
nych. Pozostali Kurdowie z Kozichanu 
napadli w kilkuset ludzi na Khah-Keui. 
Ałupili wszystko, puścili wioskę z o- 
gniem, wymordowali mieszkańców i z łu ­
pem powrócili do domów, dotychczas zaś 
nie byli ani razu niepokojem przez wła­
dze tureckie z tego powodu*.
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Najmniejsza
ilŁ

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra iriAD. m m m m
w Krakowie

pod tytułem: K c lą ż e o z k a  m in ia tu r o ­
wa. , czyli K ró tk i zbiorek  modlitw 

u łoży ł 8. B.
Wielkość iziążeozki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na ' najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażuemi bo znpel-l 
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena' egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Zarząd dóbr Strzałtów  p. Stryj
poleca 3084

pszenicę i żyto do siewu
■ doborowej jakości , w najlepszych odmia­
nach , również sprzedaje: siewnik do na­
wozów sztucznych, siewnik szerokorzutny 

Ido zboża, 2 pługi Sacka do głębokiej orki, 
nową prasę ręczną do siana, słomy etc.

D R O B N E  0 G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

WAGI deeymalne wyrobu krajowego bar- ■ 
dzo silne i dokładne 

o sile 50, 100, 150, 200, 250, 300 400 Łgę 
złr. 12-50, 16, 19, 22, 27, 30, 33. |
Miary drewniane do zboża '/. i Va hklt. 
złr. 3-50 i 5-50, poleca Piotr Chrząstowsk'| 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry). 966

W YPOŻYCZA, sprzedaje, kupnje, gar-| l
derobę wszelką, bandy, koce krajo WQ7fi 9 /  PR 

w e, stroje polskie do fotografii, broń my- n  uftU iuulU lI 
śliwską. Liberyę, futra różne, tylko jedyny 
dla Gadicyi zakład Jaszczyszyna , Lwów, 
teatr. 915

• i w

jarzyna
ju b iler  i 2io tn ik

we Lwowie, plao Maryackl
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

Znakomitą węgierska jesienną 

codziennie świtżutkie deserowe
M A S Ł O , 7165

Wykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plac M aryackl 7.

Nowy handel
Delikatesów,

Handel nałożony w roku 1789. 
N AJW IĘKSZY SKŁAD

H E R B A T Y
c h iń s k o  - r o s y j  sk le j

F R .  S C H F B U T H
Lwów, Bynek 45

poi e ca 7066

Herbaty czarne aromatyczne
silnie naciągające 

'/a klg. Congo Nr. I. , . zł. 1'90
Vj „ Souehong Nr. II. . „ 2*30
V, „ Souehong zbioru maj. „ 3’—
7, „ Kongo kaizow. naj­

przedniejsza . . .  4'—
Najlepsze okruchy herbaciane 

po złr. '--5o, 1-80 i 2-30 w paczkach
po ’/». 7i 1 7. k>g-

Zamówienia z prouńncyi uskutecz­
niam odwrotną pocztą. Opakowania 

nie zaliczam.

ATincenty Kuozabiński O r n a t y ,  S t u ł y ,  C h o r ą g w i e ,  O b r a :
Lirów, Kopernika 1. 2 _ _  —, , -

p o l a c a  p o  n i s ł c i c l i  c e n a c h  ■> S Z " t 3 ( l 0 3 ^ "  3 ® ®

Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryli pdłnocmi
po c e n a c h  zn iż o n y c h

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.
J T u x d . i t  o c e n n e m .  t t c i o - c ł  ■  « *  w
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik ltwsze beony i odznacza sie 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK fiollertstrme I w Lipsku CLeipzig.) 

■ • M M M M M  ■  •  I  •  M M M M M M
GŁÓW NY SK ŁAD

N A S IO N  I  R O ŚL IN
J. STACHIEWICZA

N
m

i

RU PIĘ  do 300 morgów majątek. Dębo- 
rzewski poete reit. Kopyctyńee. 9«6'

^DM INISTRACYA Biura wywiadow­
czego Józefa Birkle , Lwów ulica Ha­

licka 1. 9. poleca oficyalistów oraz sługi 
każdej kategoryi tak w miejscu jak i na 
prowincyi. G r z e g o r z  N a h o r n la k  ad­
ministrator Biura. 994

ma zaszczyt P, T. Publiczności polecić

K A R O L  B A Y E R
Lwów, plac Maryacki I. 9.

Folwark
i i  

■  •

M

KAWALER, ukończony medyk, ożeni 
się z przystojna panienką , która mu 

dopomoże materyalnie do złożenia ostate­
cznych egzaminów. Zgłoszenia pod: „Szyb­
kość 314“ restante Kraków. 997

in form acyjnegok ANCELAKYA łS lU r a  miormacyjuegu 
Olaczka, Halickie 7, poleca wszelkiego 

rodzaju służbę; wysyła takową na pro- 
wincyę. 992

PANNA z północnych Niemiec, katolicz­
ka, z bardzo dobremi świadectwami, 

poszukuje miejsca zaraz. Panna W alter, 
W rocław , U ferstrasse 23 b, I. 987

Niuicjszem mam zaszczyt najuprzej­
miej donieść, i i  swój lo k a l  p r z y  
u l i c y  A k & d em lo k le j 1. 3 zupeł­
nie odrestaurowałem i urządziłem 
z komfortem piękną

ty Jo śni

j^K A DEM IK  poszukuje lekcyi.
sytet dla P. Pr.

Uniwer-
982

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B r y n d z a
5-cio kilowa przesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu Lapszyn p. Brzeżany.

Mmmtw Biuro
Lwów, ulica Kilińskiego

( tb o k  k a w ia rn i W icd o is lr ie j)  7161

> o l e c a  w s z e l k i e  p i s m a  
e u r o p e j s k i e

i rozmaite kalendarze.

Kuchnia prowadzona przez pierwszo­
rzędnych kucharzy. Bufet suto wypo­
sażony w doborowe przysmaki. Piwo 
pil2neńskie z browaru akcyjnego, o 
właściwej temperaturze. Wina na mia­
rę i flaszki. Porter angielski. Wódki, 

likiery, koniaki Ueny niskie.
Usługa skrzętna. 7184

J A N  B A C Z Y Ń S K I
ul. Akadem icka 1. 3.

w e  L w o w i e  p l a c  ś w .  D u c h a  I .  6  

otrzymał znaczny transport

oryginalnych cebulek haarlemskich
1  p o i  e o n

H Y A C E N T Y  do pędzenia w wazonach pełne albo pojedyńczc, w różnyeh 
kolorach, ź nazwiskami, 12 sztuk od 2 złr. 50 ct. do 5 złr.

— do pędzenia, w wazonaoh, bez nazwisk, 12 sztuk po 2 złr. 
TU LIP A N Y do wazonów, pełne, 12 sztuk 80 ct.
T A C E T Y  najpiękniejsze, 12 sziuk 1 złr. 20 ot. 7178
N AR C YZY najpiękniejsze, 12 aztuk 1 złr. 20 ct.
KORONA CESARSKA (Fritilarya) 12 sztuk 3 złr. — eraz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gladiolusy
w wielkim wyborze i po najtańszej cenie.

Przy większym odbiorze stosowny opus-. — Posyłki uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. — Cenniki nasion i cebulek na żądania franco.

jw zachodniej G alicji, mila od ko­
lei, 110 morgów obszaru ziemi 
j pszennej, z budynkami gospodar­

czymi i inwentarzem

do sprzedania M * MMMM K f f l f  MM MMK€ M i  M
lub zamiany na majątek leśny. Do 
kupna potrzeba gotówki 10.000 zł.
Wiadomość w biurze adw. Dr. Ka­
rola Łepkowskicgo w Krakowie, 

ul. Starowiślna 1. 1. 7170]

mi
■

I

Znakom ity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., ’/2 flaszki 35 ot. 

przy większym odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejow ej 

poleca handel 7167
ALBERTA SZKOWRONA

Lwów, plac M aryacki 7.

'm m
MIEŚMY

Służy  do n a ty c h m ia s to w e g o  p rz y rz ą d z e n ia  ro so łu  tu d z ież  
do  p o p ra w ie n ia  zu p , j a r z y n ,  sosów  I p o tra w  m ięsnych 

w sze lk ieg o  ro d z a ju .

Z a lec a  s ię  b aczn o ść  s z c z e g ó ln ą  /̂ %  
n a  po d p is w y n a l a z c y  g w a -  ( /  
r a n  t u  j a c y  p r a w d z i w o ś ć  X

i d o b ro ć  O  p ism em b łęk itae iH .

BEZK RW ISTO ŚĆ, BLADACZKA, 
AM ENORRHOEA, 

DYSM ENORR1IOEA, ZOŁZY, etc.

P IG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
i flakonu 100 pigułek.. 4  >

12  flakonu 50 pigułek 2  25

flakonu syropu  3 .  , r  r  w . . . ________  .
SPRZEDAŻ H U R T O W A : B L A N C A B D  *  O ,  40, rue Bonaparte, PARY*

R O S T W O R  I CUKIER**
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA— — f 
\ewralgle mięśniowe, ból 
bóle żołądka, gościec, etc., e!f-

CENA
Flakon rost-woru . . . 5  • 
1/? ilakon ro s tw oru .  2 75 

( FI.gon cukierków . 3 ’
EXALCIiV.4jê lMi4j«h«iloe«tt<gjsay,MaJi><,*T MlMHłłłwił < lA/din imjawy trodah

P R Z E C I W  B OL OM

Aviso.
Folgeude Sicberatellungs Verbandlu ngen verdeu słatlfii^® 

uud zw ar :

A )  D I e  S i c h e r e t e l l u n g  d e r  y e r k A s t l g a n g  d e r  
K r a n k f i i  e t c .

beim Garuisons Spitalo Nr. 14 i a Lemberg am 14 October 
„ Truppen-Spitale iu Brody am 30, September 

„ in Brzeżany am 7. October 
„ „ iu Czernowitz am 8 October
„ » in Kolomea am 7. October
„ ,  iu Stauislau am 10 . Oktober

in Tarnopol am 3. Oktober 
„ „ in Złoczów am 2 Oktober
„ „ in Żółkew am I I .  October

i
i  •
9
9
A

II ' £

I I I 1
p  stare i nowe sprze- 
’! daje najtaniej

E m i l  W c in c i
WIES 

I., SaUthorąaise 4.

Codziennie świeże

WINOGRONA
feslawskle

na j s tar aa i re j  op akow ane ,  w  5-ki lo-  
w ych  koszykach,  również

Brzoskwinie włoskie,
Gruszki i Jabłka tyrolskie

poleca handel 7098

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Proszek na owady
niezawodny.

i
poleca

WOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uwaga. Przy użyciu Schsrffelliny 
ni* trzeba balonika, przezco wielkie 
zaoszczędzenie.

B )  D i e  S i c h e r s t e l l u o g  d e r  H e i n i g a n g  a n d  
A u s b e s s e r a n g  d e r  K r a n k e n  a n d  S p i t a l w & s c h f
beim Truppeu Spitale in Czernowitz am 8. Oktober 189-7 

„ „ ia Kelomea am 7. Oktober 1895
iu Brody am 30. September 1895 

„ in Złoczów am 2. Oktober 1895
Offerte und Vadien baben genau zu den angegebenen T* 
" b e l  d e n  u b l g e n  A n a t a l t e n  einzulangen.

S p e c i e l l  a n d  a a s d r f l c k l l c l i  b e r v o r g e h o b e n  w i r
d a « g  d e r  d i e s j & l i r i g e n  A a s e c h r e i b a n g  d e r  V e r k <
s t l g a n g  e i n e  n e a e  V o r s e l i r i f t  c a g r a n d e  l l e g t ,
che in einzelnen E iem plareu  bei allen Miłitar-Spitalern ka« 
lieb ist.

Die

minen

Dra Fryderyka Lengiela
Baliani brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; je łd i jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmrrujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to ju i  nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; oerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem ożycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 52Ó2

Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apŁ, w Ozerniowcaoh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt <fc Fontin drogneiya; w Tarnopola a Marcyana 
Krzyżanowskiego; w  Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielska n Alfreda Blnmenthala i w drogneryi A. Haas.

i g a Company
pepton mięsny

ś ro d e k  d y c te fy czn y  pożyw ny i w zm acn ia jący  p ie rw szeg o  
rz ę d u  tli  a  c i e r p i ą c y c h  n a  ż o ł ą d e k ,  wyrabia się 
,według metody prof. Dra. Kemmerieha pod ciągłą koutrola_ 
puiłów prof. Dra. M. Pettenkofera  i prof. Dra. Karola Volta

w Monachium.
Uepton m ięsny dostać m ożna vr dawkach po IOW i 209 gra m ów .

S k ła d  g łów ny K om pan ii  J . ieó iga n a  A u s try a  i W ęg ry :
C. BERCK, W S E O E fś , I. W o i l z e i l e  9 .

D oataa m o in a  w e w sz y s tk ic h  w ię k szy  cli h .i:u ll;u li tuNYiirów k o rz e n n y  eta, 
ła k o u i  i d r o g e ry i .  ja k u te ż  v»' a p te k a c h ,

| Akademia dia handlu i przemysłu |

l i ib treu  Bediuguagea der obigea Geschafte koauen &*'• 
iu alleu obigen Spitaleru erliegenden Bediaguishefteu, daan d#1 

' alldort affichierten volliuhalt‘ ’ 
auch in der „Gazeta Lwowska 
uud der „Czeroonitzer Zeituu 
werdeu.

Lemberg, am 6. September 1895.

affichierten yolliuhaltiichen Kuudmachnngen , welc^
, Gazeta Narodowa* (Nr. £5^ 

yerlautbart wurden, eutnommel

i ud t
7159

U.

w  G r a c u .
J e d n o r o c z n y  k u r s  k u p i e c k i

dla uczniów szkół średuieh, pragnących poświęcić się zawodowi handlows- 
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższyeh także w kiernnku handlowym 
studya robi#. — Szczegółowych objaśnień udziela '008

Dyrekcja Akademii dla kandla i przemyśla w Graca:
w ,'. I S o J b r n a l d .  dyrektor.

Do 1. 99/pr. ex 1895. 7193

p a ń s t w a  U s z e w s k i e g o .
C. k. Administracja dóbr funduszu religijnego zamierza sprzedać kilka dóbr i po­

siadłości funduszowych wr państwie Uszewskim, które są położone w po.szczególnionych 
poniżej gminach katastralnych i podzielone na grupy jak następuje ;

IEPo w ierz cŁixxia<

G r u p a
Gruntów eko­
nomicznych nie u ży tk ów

I lasów wysoko-

niskopiennyoh 

ł i e l s t a r Ó T ^

razem
w powiecie 
politycznym

I. Łoniowy 68.345 0-579 56 512 125.486

II. Doły 51.850 — — 51.850

III. Jaworsko 8.093 — — 8.09B

IY. Żerków 6.400 — — 6.400

V. Biesiadki 56.905 0123 — 57.028

Rasem 191.593 0-702 56.512 248.807

O
Al
(II
<D
N
H

W

t e  Lw ow ie, ulica Karola Ludwika i. 5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a jo w e ,  jako to:

S ak na, P łó tn a , B ielizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  litu rg iczn e,\

f d n tó  oświadczenie, że o f e r e n t ^ z Z l C  ZdlT S lo T /c h ^

So o. k Dyrekcjii dóbr skarbowych O d d z S Y
zasięgnąć można bliższych wyjasmen. v ^ } s

Do wniesienia ofert wyznacza się termin do 15. listopada 1895 
0. k. Administraeya dóbr zastrzega sobie zupełną wolność d.óyzyi co do wniesio­

nych ofert.
Lwów, dnia 14. września 1895.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la ton  Kostecki.

W y r o b y  litarjęic  

T /  k o s z y k a r s k ie ,  

9 fcv p o w r o ź n lc z e
5166

koronkow e,
cerum iezue

r z e ź b ia r s k ie

itd. Itd.

ł ł ł ł ł ł ł ł d h U 1#  ł ł ł ł ł 4  

Kantor wymiany
ł i urz, plic. limu Bania Mmm

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
"po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

iadnej prow izji.
Jako dobrą 1 pewną lokaeyę poleca:

4‘|ł*/« Dsłj hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy  hipoteczne koronowe 
4°/« listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/ł°/o listy Banka krajowego 
4"/o listy Banka krajowego 
5°/0 obligacje komunalne Banka krajowego 
4*/i°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gallo. koronową 
4*/# pożyczkę proplnacyjną galicyjską'
5°/, pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4*/,0/a pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4s/ł°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4 '/o węgierskie obligacye lndemnlzacyjn*

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrj&ckie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zaw3za ku­

puje i sprzedaje

po cen a ch  nąjboraystn lejssycb ,
Uwaga :Ka.utor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących weiolkie wylosowane, a już płatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
potrąceniu, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

♦ ♦ H + ł + ł  W ł ł ł t ł W I H I I I
< V

9/ \

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro.

O t
v , 10 m ed ali zasługi.

JASI IHMT0W1CZ
Własnego wyrobu

najlepsza

Masa woskowa
na podłogi

i prawdziwa

Masa francuska
71*7

na posadzki
do nabycia jedynie w handlu

A l o j z e g o  H i k b n e r a  %
J  we Lwowie, Bynek 1. 38. f f

poleca niezawodne i wypróbowane
środ b l do w ytęp ien ia  o w a d ó w  dom ow ych

miano wioie:

Grylon
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prusiki itp. 
F lakon 50 ct.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ot.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ot.

Papier antimolowy
oohrania od moli futra, s uknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct. 

we Lwowie: przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.
W K rakow ie: Sukiennice L 20.

M i K O T O N
aiezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paezka 5 , 10 et. 
Flakon 2 0 , 30 et. 

Kopernika 1. 8, i przy ulicy

C zern iow ce; Bynek 1. 2.

Z drukarni i litografi Pillira i Spółki.


